
Młodzież polska 
radośnie 
obchodzi
ŚWIATOWY
TYDZIEŃ

MŁODZIEŻY
W  przeddzień inauguracji 

Światowego Tygodnia M łodzie­
ży we wszystkich miastach od­
były się capstrzyki i w ielkie po­
chody młodzieżowe.

M . in . ponad 15 tys. m łodych 
rob o tn ików , uczn iów  szkół śred­
n ic h  i  podstaw ow ych oraz s tu ­
dentów  w zię ło  udz ia ł w  pocho­
dzie, k tó ry  przeciągną ł u licam i 
Gdańska. W ieczorem  m łodzież 
zgrom adziła  się w  św ie tlicach, 
gdzie od byw a ły  się zabawy, w ie  
czorn ice i w ystępy artystyczne.

W  ciągu T ygodn ia  m łodzież 
zbierze się na licznych  akade­
m iach i wieczorach lite ra ck ich , 
zaznajamiających z życiem i o- 
siągnięciami młodzieży radziec­
k ie j, krajów  demokracji ludo­
w ej i  postępowej młodzieży ca­
łego świata.

O m aw iane będą rów n ież dzia­
łalność i zadania SFM D.

Jednocześnie w  dalszym cią­
gu odbywają się zebrania, na 
których młodzież melduje o rea 
lizacji zobowiązań powziętych 
dla uczczenia Tygodnia.

W ita ją c  Ś w ia to w y  T ydzień 
M łodz ieży poważnie w zm ogły 
sw o ją  w yda jność p racy Z M P - 
nw sk ie  zespoły z huty im. Sta­
lina. 11-osobowa brygada mło­
dzieżowa z wydziału konstruk­
cyjnego, pracu jąca pod k ie ro w ­
n ic tw e m  H . Brykanika re a lizu ­
je  swoje zadania p ro du kcy jne  
w  17# proc. W  wydziale trans­
portowym te j h u ty  brygada 
A. Sylwestrzaka zamiast zade­
klarowanych 130 proc. wykonu­
je  145 proc. normy produkcyj­
nej.

W  związku z rozpoczęciem 
Światowego Tygodn ia  M łodz ie ­
ży, Prezydium K C  Czechosło­
wackiego Związku Młodzieży o- 
g łos iło  odezwę stw ierdza jącą, że 
m łodzież czechosłowacka zama­
n ife s tu je  w  tych  dn iach swą sta 
nowczą w o lę  ob rony pokoju.

Odezwa podkreśla doniosłość 
zapowiedzianego spotkania mło­
dzieży czechosłowackiej i w ę­
gierskiej oraz wspólnej konfe­
rencji przedstawicieli młodzie­
ży polskiej, niemieckiej i cze­
chosłowackiej.

m i
: N a stronie Z-giej czytaj 

specjalną korespon­
dencję z Moskwy o 
Wszechzwiązkowej 
Naradzie Młodych 
Pisarzy.

Czas zastanowić się nad 
wyborem zawodu —  
str. 3.

FDJ —  awangarda po­
stępowej młodzieży
Niemiec — str. 4.

Sztandar
młodych
O RG AN ZARZADU GŁÓWNEGO ZArt

Glosy młodzieży 
o Uchwałach i Apelu 

Światowej Rady Pokoju
Pon iże j zamieszczamy, w  dalszym  ciągu masowo nap ływ a ­

jące do nas w yp ow ied z i m łodzieży o uchw ałach i  A pe lu  
Ś w ia to w e j Rady Poko ju .

Tadeusz K o n w ic k i
pisarz

W

W walce przeciw remilitaryzacji Niemiec Zachodnich
interesy młodzieży polskiej, czeskiej i

SĄ WSPÓLNE
W y w iad  z tow . Leonem Janczakiem , k ierow nikiem  delegacji polskiej m łodzieży  

na konferencję protestacyjng trzech organizacji m łodzieżowych  
przeciw  rem ilitaryzacji N iem iec Zachodnich

W m oich w yp raw ach zw iązanych x pracą lite racką  mam  
możność obserw owania współczesnego rozw o ju  naszego 
budow n ic tw a  pokojowego. N aw et w  na jb a rdz ie j od le­

g łych  zaką tkach k ra ju  odbyw a się in te nsyw ny  proces w y ra ­
s tan ia  nowego człow ieka, nowego socjalistycznego społeczeń­
stwa, k tó re  m ob ilizu je  w szystkie  swe s iły  do ja k  najszybszej

¡re a liz a c ji P lanu 6-letn iego. M ilio n y  lu dz i budu jących szczę­
ś liw ą  przyszłość swego k ra ju  chcą pracować w  pokojow ych, 
tw órczych  w arunkach. C i budowniczow ie wspóln ie  z potęż- 

j  itym  św ia tow ym  obozem poko ju , skup ia jącym  w  swych szere- 
i gach se tk i m ilio n ó w  ludz i różnych ko lo rów  skóry i różnych

Jak ju ż  in fo rm o w aliśm y w  d n iu  w czo ra js zym  —  28 bm . odbędzie się w  m ieście czecho­
słow ackim  L ib ercc  ko n ferenc ja  p ro testacy jna przedstaw ic ie li trzech o rg an izac ji — Z w ią z k u  
M łod zieży  P o lsk ie j, W o ln e j M ło d z ieży  N iem ie ck ie j i  Z w ią z k u  M łod zieży  Czechosłow ackiej 
—  przec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich . ^

W  z w ią z k u  z ty m  k ie ro w n ik  delegacji m łodzieży polskie j na konferencję , S e k re ta rz  Z G  
Z M P , to w . Leon Janczak, u d z ie lił p rzed staw ic ie lo w i naszego pism a odpow iedzi na k ilk a  
p ytań  dotyczących znaczenia ko n feren c ji dla polskiej m łodzieży,

znaczenie te j *Jak ie  jes t znaczenie kon fe ­
re n c ji trzech o rgan izac ji m ło ­
dzieżowych  —  CSM, F D J  i  Z M P  
przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec  
Zach Inich?

K on fe ren c ja  ta m a w  obecnej
sy tua c ji po lityczn e j bardzo po­
ważne znaczenie. W  planach 
am erykańskich  podżegaczy w o ­
je nn ych  N iem cy Zachodnie sta­
now ią  zasadniczą bazę agresji, 
p u n k t w ypadow y do now e j w o j­
ny. A m erykańscy podżegacze 
chcą znowu w łożyć b ro ń  w  rę ­
ce h itle ro w s k ic h  zbrodn iarzy, a 
m łodzieży n iem ieck ie j przezna­
czają ro lę  mięsa arm atn iego, 
ty m  razem  w  s łużbie ich  ame­
rykań sk ich  m onopoli, ro lę  pan­
cerza swoich og n io trw a łych  kas.

W ie lk ie  jest 
kon fe ren c ji, bo m in ę ły  ju ż  cza­
sy, k ie d y  w yw o ła n ie  w o jn y  za­
leżało ty lk o  od w o li g ru py  k a ­
p ita lis tó w , k ie d y  rzeź następo­
w a ła  na ich  sk in ien ie . Dziś za­
gadn ien ie  „w o jn a  czy p o k ó j“  
rozstrzyga ją  m ilion ow e  m asy lu ­
dowe i  one u jm u ją  sprawę po­
k o ju  w  swoje ręce.

P otw ierdza ten fa k t  nasza 
kon ferenc ja . Z b ie ram y się, że­
by zam anifestować w o lę  m ło ­
dzieży naszych k ra jó w , m łodzie­
ży, k tó ra  nie dopuści do w o jny .

W  Niemczech Zachodnich 
opór p rzeciw  re m ilita ry z a c ji 
jest bardzo duży w  ca łym  spo­
łeczeństw ie. N aw et pewne k ręg i 
n iem ieck ie j b u rżua z ji zrozum ia­
ły  już, że am erykańska p o lityka

Całą Francję 
ogarnia fa la  strajków

Sytuacja strajkowa we Francji uległa dalszemu 
ośrodki prowincjonalne.

S tra jk u ją  rob o tn icy  m etra  i  
autobusów pa rysk ich . K o m ite t 
s tra jko w y , złożony z przedstaw i 
c ie li w szystk ich  o rgan izac ji zw ią 
zkow ych, zaprotestow ał przeciw  
obsadzeniu s tac ji przez w o jsko  
i  po lic ję  oraz p rzeciw  próbom  
rządu złam ania jedności s tra j­
ku jących .

zaostrzeniu. F  ,a strajków rozszerza się na

Podwyżka plac 
i zniżka cen

to w a ro m  
p rze m y  s ło w jjc h  

w  B u łg a r ii
Prasa bu łgarska  op ub liko w a ­

ła  uchwałę Rady M inistrów i 
K C  Bułgarskiej P artii Kom uni­
stycznej o zniesieniu systemu 
kartkowego na towary przemy­
słowe, o ustanowieniu jednoli­
tych. zniżonych cen państwo­
wych na te towary oraz o pod­
niesieniu płac robotników i u- 
rzędników.

W  zw iązku ze zniesieniem  sy­
stem u ka rtkow ego na tpw a ry  
przem ysłowe, Rada M in is tró w  i  
K C  K P B  postanow iły  zwiększyć 
płace robotników i urzędników.

Zwiększone zostaną również 
renty wypłacane rob o tn ikom  i 
urzędn ikom , in w a lid om  w o je n ­
nym , stypendia d la  m łodzieży 
uczącej się itd .

K o m ite t domaga się natych- i P rezydent V incen t Auriol, k tó  
miastowego przyjęcia przez pre ! ry  we w to re k  o d p łyną ł do USA, 
miera i zapowiada walkę aż do j był zmuszony odbyć drogę z 
zwycięstwa.

S tra jk u ją  p racow n icy  p ry ­
w a tnych  p rzedsięb iorstw  tra n s - 
no rtow ych  oraz autobusów na le ­
żących do ko le i.

W szystkie n iem a l dworce pary 
skie są zamknięte i obsadzone 
przez policję. Pociągi po dm ie j­
skie n ie  ku rsu ją . Odchodzą ty l­
ko nieliczne pociągi dalekobież­
ne.

Z Paryża ruch  s tra jk o w y  roz­
szerzył się na Angers, Havre,
Lyon, Sotteville, Rouen, Dieppe,
Chartres, Orlean, D ijon i szereg 
innych  m iejscowości, gdzie s tra j 
k u ją  ko le ja rze  ze w szystk ich  o r-  
g in iz a c ji zw iązkow ych.

S tra jk  rozpoczęli rów n ież  ro ­
bo tn icy  wodociągów, gazowni 
i e le k tro w n i całego okręgu pa­
ryskiego.

W  środę w ieczorem  zastra jko  
w a li pracownicy szpitali parys­
kich, domagając się podw yżk i 
płac. Pracownicy piekarni w  
Tours przerw ań pracę. W  za­
kładach budow y samochodów 
..Renault“ utw orzono kom ite ty  
s tra jkow e . 500 ro b o tn ikó w  fa ­
b ry k i samochodów „Peugeot“, 
k tó rych  dvreke ja  us iłow a ła  zlo- 
kautować, rozpoczęli s tra jk  o- 
kupacy jny. S tra jk i rozpoczęły 
się także w  k ilk u  fab rykach  
m eta lu rg icznych  w  St. Denis.
ll■llll^llllllllllllll^llllllll¡|^TTllr^rTTr^^T^iï^ ~ ~ ~

Paryża do portu Le Havre sa­
mochodem, ponieważ pociągi na 
tej lin ii nie kursują.

*
K ie ro w n ic tw o  Powszechnej 

K on fede rac ji P racy  (CGT) ogło 
siło kom u n ika t, w  k tó ry m  po­
zdraw ia  rob o tn ików , w a lczą­
cych o podw yżkę płac. CG T e- 
nergicznie protestuje przeciw  
wykorzystaniu wojska i policji 
w  charakterze łam istrajków  i 
s tw ierdza, że rząd gwaici pra­
wa do strajku zagwarantowane 
przez konstytucję.

K o m u n ik a t przypom ina, że 
CG T rep rezentu je  przeszło 70 
proc. p racu jących F ra n c ji oraz 
że k lasa robotnicza, k tó re j p ła ­
ce wynoszą 50 proc. w artośc i za 
rob ków  z 1938 roku , w ie  dosko­
nale, czego pragnie. Jej żądania 
są następujące: natychmiasto­
wa ogólna podwyżka plac, od­
powiadająca ostatniemu w zro­
stowi kosztów utrzymania, ru ­
choma skala płac, ogólna rew i­
zja płac w  ramach zbiorowych 
układów pracy, położenie kre­
su anłyrobotniczej polityce, któ 
ra pozbawia pracujących ich 
wolności związkowych i praw.

CG T w zyw a  w szystk ich  p ra ­
cu jących do zacieśnienia jedno 
ści i wzmożenia w ałk i o zaspo­
kojenie wysuniętych żądań.

Niemczech Zachodnich jes t 
sprzeczna z in te resam i na rodu  
niem ieckiego, że k l ik a  A de na u- 
era i  Schum achera sprzedaje 
N iem cy am erykańsk im  m ono­
po lom  — ty m  na jb a rdz ie j za­
ja d ły m  podżegaczom w o je n ­
nym .

Konferencja młodzieży trzech 
narodów w yrazi nieugięte sta­
nowisko młodzieży w obronie 
pokoju. Konferencja pomoże 
również młodzieży w Zachod­
nich Niemczech w walce prze­
ciwko rem ilitaryzacji i wzmoże 
je j opór przeciw naciskowi am e­
rykańskiego imperializmu.

M łodzież po lska ceni tę m ło ­
dzież n iem iecką, k tó ra  w  swoim  
k ra ju  opiera się zdecydowanie 
zam iarom  am erykańskich  ban­
dytów . N auczyliśm y się odróż­
niać N iem cy H itle ra  i  A denau- 
era —  zdra jców  narodu n iem ie ­
ckiego, od N iem iec P iecka i 
G ro tew ohla , k tó re  da ły  św ia tu  
w ie lk ic h  b o jo w n ik ó w  re w o lu c ji, 
w ie lk ic h  m y ś lic ie li i  w span ia­
łych  poetów.

K on fe renc ja  w  L ibe rec po­
może m łodzieży trzech k ra jó w  
g łęb ie j zrozum ieć łączące ją  w  
walce o pokój zadania, zrozu­
mieć, że w a lka  p rzec iw  re m ili­
ta ry z a c ji N iem iec jes t wspólną 
spraw ą m łodzieży po lsk ie j, cze­
chosłow ackie j i n iem ieck ie j.

Jakie jes t stanow isko m łodzie­
ży po lsk ie j wobec zadań kon fe ­
renc ji?

Delegacja polska na kon fe ­
renc ję  w  L iberec reprezentu je  
w szystkie  g ru py  społeczne po l­
sk ie j m łodzieży. Są w  n ie j dele­
gaci m łodych rob o tn ików , ch ło­
pów, uczn iów  i  s tudentów . Cała 
pa trio tyczna  m łodzież w ysyła  
tę delegację do L ibe rec z je d ­
n ym  nakazem i je dn ym  ha­
słem: „M łodz ieży, łącz się w  
walce o pokój przeciwko nie­
bezpieczeństwu nowej wojny". 
Ta je d n o lita  postawa m łodzieży 
po lsk ie j w yp ływ a  z zacieśn ia ją­
cej się jedności m o ra ln o -p o li-  
tyczne j całego naszego narodu.

M łodzież po lska za ję ta jest 
wytężoną i  pełną radości poko­
jo w ą  pracą, rozbudow ą p rzem y­
słu, socja listyczną przebudow ą 
ro ln ic tw a , poważną nauką. Co­
raz w iększe zadania s taw ia  na­
ród przed m łodzieżą i  coraz le ­
p ie j, coraz pew n ie j i  ba rdz ie j 
św iadom ie m łodzież po lska je  
w ykonu je . O sta tn ie  P lenum  ZG  
Z M P  postaw iło  przed całą pa­
tr io tyczną  m łodzieżą w spaniałe 
zadanie wzm ożonej w a lk i we 
fronc ie  na rodow ym  o rea lizac ję  
P lanu 6-letniego. M łodzież na­
sza p o tra f i tem u zadan iu spro­
stać. M łodzież nasza je s t głębo­
ko pa trio tyczna , rośn ie  w  n ie j 
duma z o jczyzny, z je j wspa­
n ia łych  postępowych tra d y c ji 
na rodow ych i  w ie lk ic h  osiągnięć 
budow n ic tw a  socjalistycznego, 
ja k im i nasz k ra j -może się szczy­
cić. W raz z tą dum ą wzmaga 
się w  m łodzieży n ienaw iść do 
u s tro ju  kap ita lis tycznego, n ie ­
naw iść do w o jn y , k tó ra  m og ła­
b y  zburzyć wszystko p iękne i 
b lisk ie , co m łodzież w spólbudo- 
wa ła i w spó łtw orzy ła .

I  dlatego rośnie w  naszej m ło ­
dzieży n ienaw iść do tych , k tó ­
rzy , u s iłu jąc  rozpętać nową w o j 
nę, chcą zniszczyć odbudowaną 
fab rykę , now y dom  —  naszą 
Ojczyznę. B udow niczow ie  nowej 
W arszaw y i N ow ej H u ty  n iena­
w idzą  tych , k tó rz y  by  chc ie li 
W arszawę i  H u tę  .zniszczyć.

M łodzież po lska de leguje na 
kon fe renc ję  tych, k tó ry m  szcze­
gó ln ie  b liska  i. droga je s t spra­
wa poko ju , tych, k tó rz y  w  bu ­
do w n ic tw ie  poko jow ym  za­
szczytnie się w y ró ż n ili. Pojadą 
w ięc do L ibe rec towarzysze: 
Stanisława Szarlińska — m u ­
ra rk a  z M D M -u , w yra b ia ją ca  
250 proc. no rm y, Kazim ierz 
Szulc — p rzodow n ik  pracy w  
kop a ln i im . Thoreza, M arian  
Migdaiski — przo do w n ik  na uk i 
Wyższej S zkoły Pedagogicznej 
w  Łodz i oraz in n i przodow nicy 
p racy i nauk i.

W  kon fe ren c ji, k tó ra  zacieśni 
w spó lny f ro n t w a lk i m łodzieży 
trzech narodów , m łodzież polska 
w id z i w ie lk i w k ła d  do ogólnego 
dzieła w a lk i o pokój, w a lk i ca­
łe j postępowej m łodzieży św ia ­
ta z m łodzieżą radziecką na cze 
le p rzeciw  p lanom  ponownego 
podpalenia św iata.

Delegacja po lska w ystąp i 
rów n ież na ko n fe re n c ji z p ro ­

pozycją  wzm ocnien ia łączności 
m iędzy m łodzieżą tych trzech 
k ra jó w . Ściślejsza łączność m ię ­
dzy m łodzieżą Czechosłowacji, 
P o lsk i i  N iem iec wzmoże nasz 
ud z ia ł w e  w spólne j, w ie lk ie j 
w a lce  mas p racu jących całego 
św ia ta  w  obron ie pokoju.

przekonań, tw orzą potężną zaporę p rzeciw ko know aniom  
■imperialistów. Ich  śpiew jest groźny dla ła jd a ck ie j m iędzy­
na rodów ki im peria lis tyczne j.

W aw angardzie bo jo w n ików  o pokó j kroczący pisarze ze 
zdw ojoną energia podejm ą teraz rea lizację ucJnbal Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju. W spólnym  w ys iłk ie m  robo tn ików , chłopów  
i in te lig e n c ji p racu jące j ob ron im y pokój, w ykonam y Plan  
Sześcioletni.“

H e n ry k  G ra jek
przodow n ik  pracy, osiągający ISO 

proc, norm y, cho lew karz z Z akładów  O buw ia im . M ariana  
Buczka w  L u b lin ie  m ów i:

a m yśl o tym , że jest na śmiecie grupa bogaczy pod­
a l i  p a ja c a  do w o jny , ogarn ia  m nie bunt. W ojna zabrała  

/ /  m i bra ta  i siostrę. Z g in ę li w O św ięcim iu.
Z  radością pow ita łem  uchw a ły  i Ape l Ś w ia tow e j Rady Po­

ko ju . Zobow iązałem  się przede w szystk im  podnieść 
produkc ję  o 10 proc. Postanow iłem  być ag ita torem  
nie A pe lu  w y jaśn ię  w szystk im  m oim  kolegom “ .
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R Y S ZA R D  L E S Z C Z Y Ń S K I b y ł 
dobrym  tra k to rzys tą . Toteż po 
pew nym  czasie k ie ro w n ic tw o  
P O M -u  w  Z ŁO C IE Ń C U  (ko­
szalińskie) aw ansowało go na 
brygad iera . I  na ty m  stanow i­
sku ra d z ił sobie dobrze, „coś“ 
m u  je dn ak  brakow a ło .

No bo z maszynami, to on so­
b ie  zawsze u m ia ł poradzić, ale 
gdy czasem na w s i sp y ta li go 
coś z p o lity k i,  a lbo śm ia li się, że 
spółdzie ln ie  p ro d u kcy jn e  to  
„ l ip a “ , choć chcia ł, n ie  u m ia ł 
w y ja śn ić  ja k  je s t naprawdę.

NOWY AMBASADOR ZSRR
w Polsce 

A . SOBOLEW  
przybył do W arszaw y

21 bm . p rz y b y ł do W arszaw y
now om ianow any Am basador 
N adzw ycza jny i  Pełnom ocny 
ZSRR A rk a d ii A . Sobolew, w i­
tan y  przez d y re k to ra  P ro tokó  - 
iu  Dyplom atycznego M S Z ob. 
H e n ryka  Bireckiego.

Na dw orcu  obecni b y li:  prze- 
wodniczący T ow arzystw a P rzy ­
ja ź n i Polsko -  R adzieckie j ob. 
E dw ard  Ochab oraz ob. Ostap 
Dłuski.

P rzybyłego ambasadora w ita li 
rów n ież  przedstaw ic ie le  K o rp u ­
su D yplom atycznego oraz p ra ­
cow nicy Am basady ZSRR \v 
W arszawie.

Idziem y na Siew Pokoju
Być w  ZMP — 

to sfawae się lepszym
A lb o  czasem trzeba by io  opo­
wiedzieć kolegom  z brygady co 
się „z ie je  na świecie. To już  
szio trudn ie j...

Leszczyński w id z ia ł kolegów  i 
—  zetempowców. Przygląda! się ! 
z boku pracy ich o rgan izac ji i i 
coraz ba rdz ie j nab ie ra ł przeko- i 
nania: m oje  m iejsce, m iejsce sy- i 
na b iedniaka jest p rzy  nich. ~Z 
n im i lep ie j będę m ógł pracować ; 
d la  P o lsk i L u do w e j!

W reszcie zdecydował się i 
p ro s ił przewodniczącego koła 
Z M P  — S tan is ław a Ślączkę: 
„D a jc ie  dekla rac ję . Chcę iść z 
w am i na... S iew  P o ko ju :“  K o l. 
Leszczyńskiego p rzy ję to  do 
ZM P.

przeczyta ł w  „Sztandarze M ło ­
dych “ , że gdzie indz ie j nowo- 
w stępujący p rz y jm o w a li zobo­
w iązania produkcyjne .

T ak też trzeba będzie zrobić... 
— G dy w  tydzień późnie j .od­
byw a ło  się zebranie ZM P, Le­
szczyński popros ił o głos. Po­
w iedzia ł, że nawiąże w spó łp ra­
cę z ko łem  ZM P  przy spó łdz ie l­
n i p ro du kcy jne j, w  k tó re j będą 
pracować, że zawsze na czas 
w yśle  sprawozdania do P O M -u 

po - ! \ d°P iln u .ie, by jego tra k to rz y -  
, SCI nraonw ali i, ści p racow a li w y d a jn ie  i  dba li 

o maszyny.
T ak samo zw yk le  i  po prostu  

pow iedzia ł, że rob ić  to  będzie, 
aby w  Polsce Ludow e j ludziom  

i pracy b y ło  lep ie j, aby n igdy

Po zebraniu zaczą) się zasta- j n i a ć T a ^ ł / ^ 3 był0 Z a m i C '  
naw iać: „No, dobrze, ale trzeba Słowa b v fv ' nrn.ł«, . i .  
by zobowiązać się do czegoś I konyw u jace  *  P * ’ 1 prze*
konkretnego. Przecież być w  i 7 JąC6‘ .
by zobowiązać 

kretnego. 1
Z M P ,'to  być lepszym...“ Potem' K R Y S T IA N  BARCZ

Delegacja robotników polskich
na Europejską Konferencję Robotniczą

w yjechała do Berlina

__ Nie mogę w  żaden sposób podpisać: obydw ie ręce mam zajęte. Rys. B. Jefimow

Nowymi propozycjami
delegac ja  radziecka toru je  drogę

do porozumienia między 4 mocarstwami
Na w torkowym  posiedzeniu zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw, odby 

i ?  £ c » £ rz !^vot*n’c*'yem brytyjskiego D A  V IE S A , pierwszy przem awiał przedstawi
ciel ZSRR G R O M Y K O , który podsumował na wstępie pewne w yn ik i dotychczasowych dwu­
tygodniowych obrad.
G rom yko p rzyp om n ia ł, że w  

w y n ik u  rozpatrzen ia  propozy­
c j i  w n ies ionych przez w szystkie 
4 delegacje, osiągnięto porozu­
m ien ie  co do jednego pu nk tu  
porządku dziennego, a m iano­
w ic ie  „p ro b le m ów  dotyczących 
p rzyw rócen ia  jedności N iem iec 
i  p rzygo tow an ia  „  n im i tra k ta ­
tu  pokojow ego“ . P orozum ienie 
to osiągnięte zostało dz ięk i te ­
mu, że delegacja radziecka, 
uw zg lędn ia jąc  sprzeciw y przed­
s ta w ic ie li 3 m ocarstw  zachod­
nich, zgodziła się na przereda­
gowanie tego p u nk tu , skreśla­
ją c  zeń w zm ia n k i o przyśp ie­
szeniu zaw arcia tra k ta tu  poko­
jowego z N iśm cam i i  w yco fan iu  
stosownie do ' tego w o jsk  oku ­
pacy jnych  z N iem iec, ja k k o l­
w ie k  uważała; że rozpatrzenie 
tych spraw  jest nieodzowne z 
p u n k tu  w idzen ia u trw a le n ia  
poko ju  w Europie.

Delegacja radziecka — pow ie ­
dział G rom yko  — nie może się 
zgodzić, aby sprawa redukcji 
sił zbrojnych * *  mocarstw zosta­
ła zastąpiona dwuznacznym  
sformułowaniem „o zbadaniu 
poziomu zbrojeń“, zaw artym  w  
propozycjach trzech m ocarstw  
zachodnich.

„Zbadanie poziomu zbrojeń“ 
może oznaczać nie redukcję, lecz 
dalsze, jeszcze większe wzmo­
żenie zbrojeń, co może odpo­
wiada określonym kołom pew­
nych wielkich mocarstw, lecz jest 
sprzeczne z żywotnymi intere­
sami narodów, z interesami n- 
trzymania pokoju. Dlatego też 
delegacja radziecka nie  może 
się zgodzić ze sposobem ujęcia

tego p u n k tu  przez p rzedstaw i­
c ie li 3 m ocars tw  zachodnich.

N aw iązu jąc do tw ie rdzen ia  
przeds taw ic ie li 3 m ocarstw , że 
redakcja  propozyc ji radzieck ie j 
w  spraw ie zbadania przyczyn 
napięcia m iędzynarodowego w 
E urop ie  n ie  uw zględn ia pew­
nych tez zaw artych w  propozy­
cjach trzech m ocarstw , zw łasz­
cza w  spraw ie w ykonan ia  przez 
cztery m ocarstw a „zobow iązań 
w yp ływ a ją cych  z is tn ie jących 
u k ła d ó w “ , G rom yko ośw iad­
czył:

Delegacja radziecka nie  u w a ­
żała za konieczne wspom inać o 
tym , gdyż główne zagadnienia 
dotyczące d e m ilita ry z a c ji N ie ­
miec, przyczyn napięcia m ię ­
dzynarodowego w  Europie oraz 
re d u kc ji s ił zb ro jnych  4 m o­
carstw  postaw ione zostały w  
propozycjach de legacji radziec­
k ie j. Jednakże delegacja radziec 
ka uważa za m ożliw e uw zg lęd­
n ić  życzenia p rzedstaw ic ie li 
trzech m ocarstw  i, pragnąc u -  
ła tw ić  uzgodnienie punk tów  po 
rządku dziennego proponuje

następujące s fo rm u łow an ie  od­
nośnego p u n k tu : „Rozpatrzenie 
przyczyn istniejącego w Euro­
pie napięcia międzynarodowego 
oraz środków niezbędnych dla 
zapewnienia rzeczywistego i dlu 
gotrwalego polepszenia stosun­
ków między ZSRR, USA, A n­
glią i Francją, włączając w  to 
sprawę redukcji sił zbrojnych 
USA, ZSRR, A nglii I Francji 
i rozciągnięcia kontroli między­
narodowej nad dokonaniem re­
dukcji sił zbrojnych, jak  rów ­
nież rozpatrzenie innych środ­
ków w  celu usunięcia groźby 
w ojny i obawy przed agresją o- 
raz sprawy wykonania zobo­
wiązań, wypływających z ist­
niejących układów i porozumień 
między czterema mocarstwa­
m i“.

Dlatego też propozycja radziec 
ka przewiduje rozpatrzenie rów  
n ie i sprawy wrykonania porozu­
mień czterostronnych. W  nowej 
redakcji propozycja radziecka 
zakłada nie tylko redukcję sil 
zbrojnych czterech mocarstw, 
lecz również kontrolę nad urze­
czywistnieniem tej redukcji.

21 bm., w  godzinach w ieczor­
nych opuściła W arszawę dele­
gacja polskich robotników na 
Europejską Konferencję Robot­
niczą, k tó ra  23 bm. rozpocznie 
obrady w B erlin ie .

Na czele delegacj. stoi w ice­
przewodniczący CRZZ — A. 
Burski i działacz robotniczy, se­
k re ta rz  de legacji — W. G óral­
ski.

Odjeżdżającą delegację ro ­
bo tn ikó w  po lskich żegnali na 
dw orcu przedstaw icie le w ładz 
zw iązkow ych, przedstaw icie le 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
P oko ju i liczne izesze ro b o tn i­
ków  sto licy.

*
K ie ro w n ic tw o  Niemieckich 

Wolnych Związków Zawodo­
wych wydało odezwę do dele­
gatów na Europejską Konfe­
rencję Robotniczą, k tó ra  odbę­
dzie się w  dniach 23— 25 m a r­
ca w  B e rlin ie . Odezwa głosi 
m. in .:

W ita m y  Was serdecznie w  
im ie n iu  ca łe j n iem ieck ie j k lasy 
robotn icze j. P rzybyw acie  do 
B erlina , by  obradować nad 
wzm ożeniem  i  w spó lnym  zorga­

nizowaniem  w a lk i eu rope jsk ie j 
k lasy robotn icze j p rzeciw ko re -  
m iłita ry z a c ji N iem iec. Reprezen­
tujecie dziesiątki milionów ro­
botników z całej Europy, k tó rzy  
są ogrom nie zaniepokojeni z po­
wodu re m ilita ry z a c ji Niemiec i  
z powodu zbro jeń k ra jach  
kap ita lis tycznych . ‘

Uchwały Europejskiej Konfe­
rencji Robotniczej przeciwko 
rem ilitaryzacji Niemiec będą po­
siadały ogromne znaczenie d)ą 
prowadzonej przez klasę robot­
nicza w alki o pokój, dla całego 
światowego ruchu w obronie 
pokoju. Zobow iązujem y się w y ­
tężyć w szystkie  s iły . by pomóc 
w  rea lizac ji uchwał, k tó re  po­
weźmie Wasza tak  ważna K o n ­
ferencja.

*
Do Berlina przybywają już  

delegaęi na Europejską Konfe­
rencję Robotniczą. 20 bm. p rzy­
by ła  do B erlina  grupa delega­
tów francuskich oraz delegacja 
bułgarska. W  na jb liższym  cza­
sie spodziewane jest przybycie 
dalszych 100 delegatów z F ran ­
cji. r

APEL III ZIAZDU ZVV. ZAVY.
Nauczycielstwa Polskiego

I I I  K rajow y Zjazd Związku  
Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskiego na zakończenie obrad 
uchwalił apel do nauczycieli i 
wychowawców młodego pokole­
nia z wezwaniem do mocniej - 
szego zwarcia szeregów narodo­
wego frontu w alki o pokój i 
Plan 6-letni, z wezwaniem do 
wzmożenia pracy nad socjali - 
stycznym wychowaniem mło - 
dzieży. ‘

„M y , nauczyciele P o lsk i L u ­
dow ej św iadom i h is to ryczne j do 
niosłości tych  w ie lk ic h  zadań, 
wzmożemy nasze wysiłki, aby 
w codziennym trudzie w szko­
le i poza szkołą realizować twór 
cze dzieło wychowania socjali • 
stycznego“.

Wychowując młodzież polską

— stw ierdza apel — w duchu 
internacjonalizmu proletariac­
kiego, zespolimy ją  z walczącą
0 postęp i wolność młodzieżą ca 
łego świata. Uczyć będziemy 
naszą młodzież na wspaniałych 
przykładach życia i w alki ludzi 
radzieckich, k tó rzy  w heroicz­
nych zmaganiach ob ro n ili w ła ­
sną ojczyznę i całą ludzkość 
przed barbarzyństw em  faszyz­
mu h itle row sk iego  i przewodzą 
walce św iatowego obozu poko ju
1 postępu.

Uodpornimy młodzież na n i­
kczemną propagandę falszn i 
zbrodni, szerzoną przez imperia 
listycznych ideologów bomby a- 
tomowej i przez niedobitki w y­
zyskiwaczy — zdrajców narodu 
polskiego.

Młodzież polska jednoczy się w walce o pokój 
i realizację Planu 6-letniego!



O SZTANDAR MŁODYCH

SZEROKI UDZIAŁ W  SIEWACH
patriotycznym  obow iązkiem

p p a c u i ą c e j  m ł o d z i e ż y  w s i
Z b liża ją  się siewy, n nas i 

a nich.
D N A S  — po jaw ien ie  się na 

naszych polach każdej nowej 
m aszyny, każdego nowego tra ­
ktora" w ita ją  z zadowoleniem  
pracu jący  ch łop i i robo tn icy  
ro ln i. W iedzą na pewno, że 
maszyna u lży  im  w  pracy, w y ­
kona robotę szybciej, lep ie j 
i  dok ładn ie j, U nas maszyna 
jes t p rzy jac ie lem  człow ieka.

U  N IC H  — po jaw ien ie  się 
na polach każdego nowego 
tra k to ra , każdej now e j m a-, 
szyny rob o tn icy  ro ln i,  dz ie r­
żaw cy i fa rm erzy  w ita ją  ze 
z łym  b łysk iem  w  oku. Wiedzą 
na pewno, że im  w ięcej 
tra k to ró w  i  maszyn po jaw ia  
się na polach, ty m  szybciej 
trzeba będzie się w ynosić z 
m a ją tku , ze skraw ka  dzierża­
w ione j ziem i, z w łasne j gospo­
d a rk i —  zw iększyć m ilionow e  
szeregi bezrobotnych. Uczony 
am erykańsk i M aks W iliam s 
ob liczy ł, że do 1955 r. w  w y ­
n ik u  m echan izacji w ie lk ich  
fa rm  u tra c i ziem ię co n a jm n ie j 
2,6 m iliona farmerów.

U N IC H  —  maszyna w  służ 
bie kapitalistów  staje się w ro­
giem człowieka.

U  NAS —  władza hidowa 
przed siewami zapewniła chło­
pom pracującym pomoc ma­
szynową, przydzieliła im  po 
niskich cenach nawozy sztucz­
ne i ziarno siewne. Udzieliła  
milionów złotych kredytów. 
Dzięki zasadzie kontraktacji 
zapewniła chłopom zbyt zie­
miopłodów za słuszną i spra­
w iedliw ą cenę. W ydała prawo 
zapewniające biednemu chło­
pu pomoc sąsiedzką.

W  tym  roku zasiejemy w ię­
cej niż w  zeszłym, a w  na­
stępnym więcej niż 2 tata 
temn.

U  N IC H  —  80 proc. pracu­
jących na roli nie jest właści­

wie je j w łaśc ic ie lam i. W ię­
kszość z nich p łaci l ic h w ia r ­
skie procenty bankom  od po­
życzek, k tó re  zaciągnęli na 
te rm inow e roboty  w  polu. — 
Inn i, to dzierżawcy, z k tó rych  
ponad m ilio n  p łac i czynsz w  
naturze, a oko ło osiemset ty ­
sięcy w  pieniądzach. P rzecię t­
nie czynsz w ynosi połowę 
wartości zbiorów . Do dziś 
dn ia w  po łudn iow ych  stanach 
stosuje się przym usową, n ie ­
wo ln iczą pracę b iedoty  za 
d ług i zaciągnięte u bogaczy.

U N IC H  — według o f ic ja l­
nych danych 'g lo b a ln y  zysk 
fa rm erów  zm nie jszy ł się w  
1949 r. w  po rów nan iu  z r. 1947
0 20 proc., a w  r. 1950 o da l­
sze 15 proc. W ie lu  fa rm eró w  
na skutek rozpiętości cen m ię ­
dzy a r ty k u ła m i p rzem ysłow y­
m i i  ro ln y m i zostaw ia ziem ię 
odłogiem.

U NAS — tysiące dziewcząt
1 chłopców  w ie jsk ich  en tuz ja ­
stycznie odpow iada na apel 
m łodzieży z Lubnow a, k tó ra  
wezwała do w ytężone j p racy 
w  siewach, d la  dobra Ludo w e j 
O jczyzny, d la  wzm ocnien ia po­
ko ju .

U N IC H  — w  tym  samym 
czasie wyw iesza się p laka ty  
naw o łu jące  m łodych A m e ry ­
kanów  do zaciągu na w o jnę  w  
K ore i. P la ka ty  te ob iecują 
m łodzieży „n iesam ow ite  p rzy ­
gody“ , nieograniczoną moż­
ność rabunku  i rozpusty.

*
U NAS, U  N IC H  — długo by 

jeszcze w y liczać przec iw staw ­
ne sobie p rz y k ła d y  — można 
by pisać o naszych uczonych 
pom agających m łodzieży w  
stosowaniu na ro l i nowych, 
śm ia łych  doświadczeń i  o ich 
„uczonych“  za judaszow - 
skie p ien iądze p rze m ien ia ją ­
cych sw o ją  w iedzę w  ga lony 
z gazami tru ją c y m i. O now ych 
typach  tra k to ró w  u nas — o 
próbach z no w ym i bom bam i 
u nich.

W niosek nasunie się jeden. ' 
Masz us tró j, u s tró j de m okra c ji 
ludow e j, k tó ry  p row adzi do 
socja lizm u, je s t us tro jem  po­
ko ju , us tro jem  wzrastającego 
dobrobytu  szerokich mas p ra ­
cu jących w s i —  ich  us tró j, 
u s tró j im p e ria lis tyczn y  jest 
us tro jem  w o jn y , nędzy i 
w yzysku , us tro jem  poniżenia
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człow ieka. U  n ich  potęga m a­
gnatów  przem ysłu  na ro li 
wzrasta kosztem zubożenia 
szerokich mas pracujących. 
U nas w raz z potęgą państwa 
rośnie dob roby t je j  obyw a­
te li.

I  k ie d y  czyta się w  setkach 
a r ty k u łó w  odpow iedź m łodzie­
ży na apel Lubnow a, k ie dy  
jes t się św iadk iem  radości o j­
ca, czy sąsiada korzysta jącego 
po raz p ie rw szy z m aszyny ro i 
n iczej, stosującego nawóz sztu­
czny, k ie d y  słyszy się o pow ia ­
tach, gdzie słowo „w y z y s k “  
p rze k re ś lił podpis osta tn ie j 
rodziny, zap isu jące j się do spół 
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j —  nie 
sposób oprzeć się poczuciu ra ­
dosnej i słusznej dum y. D um y 
z tego, że dane je s t nam  — 
m łodzieży —  nie ty lk o  z tego 
szczęśliwego życia korzystać — 
dane je s t to szczęśliwe życie 
na w s i budować, brać czynny 
udzia ł w  tw orzen iu  p ię k n e j i 
ja sne j przyszłości naszego k ra ­
ju .

*
K o ledzy tra k to rz y ś c i p ro w a ­

dzący sw ój „U rsu s “  czy „S ta - 
lin ie c "  w  czasie o rk i w iosen­
nej usłyszą n ie  raz, ja k  i  w  
la tach poprzednich, b rzęk le ­
miesza o ja k iś  m eta low y 
przedm io t. Czasem będzie to 
he łm , czasem część czołgu, łu ­
ska nabo ju  —  ś lady m in ion e j 
w o jny . N ie  zawsze naw e t rzu ­
cą ok iem  na w yo rany , zardze­
w ia ły  przedm io t —  zby t będą 
poch łon ięc i robotą. Robotą ma 
jącą na celu p rzygotow anie  
z iem i pod siew. S iew  P oko ju .

W  ty m  sam ym  je d n a k  cza­
sie, k ie d y  u nas każdy p racu ­
ją cy  chłop, każdy uczciw y 
ch łopak czy dziewczyna w ie j­
ska dok łada ją  starań, by  sie­
w y  w y p a d ły  ja k  n a jle p ie j, by 
w zros ły  p lony, na k tó re  cze­
ka ludow a ojczyzna, w  ty m  sa­
m ym  czasie im p e ria liśc i fa b ry ­
k u ją  nowe he łm y  d la  tych, 
k tó rz y  je  w czora j jeszcze na

naszych ziem iach w  popłochu 
pogub ili. C hc ie liby  p rzyw róc ić  
znowu na naszych wsiach u - 
s tró j poniżenia i  w yzysku po­
dobny przedw ojennem u, chcie­
lib y  fa b ry k i nasze oddać we 
w ładan ie  n iem ieck im  przem y­
słowcom , b y ły m  esesmanom. 
N iena w is tn y  jest d la  n ich 
szczęśliwy rozw ó j k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, rosnąca po­
tęga Z w iązku  Radzieckiego. 
U s iłu ją  zatraszyć ludzkość no­
wą w ojną, no w ym i nieszczę­
ściam i. M iastom  naszym, k tó ­
rych  m u ry  pam ię ta ją  K o p c rn i 
ka i Szopena, k tó re  gościły 
Len ina  i  S ta lina , przez k tó ­
rych  u lice  przeciągały burze 
n ie jedne j re w o lu c ji — tym  
m iastom  grożą losem Seulu. 
Naszym wsiom , gdzie zw yc ię ­
ża postęp i spraw iedliw ość, 
gdzie życie sta je  się z dn ia  na 
dzień lepsze i  szczęśliwsze, gro 
żą z rów naniem  z ziem ią.

N ie ma w  Polsce uczciwego 
człow ieka, k tó ry  by z n ie n a w i­
ścią i  obrzydzeniem  n ie  s łu ­
cha ł tych  pogróżek im p e r ia li­
stycznych rozbó jn ików .

Przed w szys tk im i m ło d ym i 
ch łopcam i i  dziewczętam i 
Z M P  staw ia  k o n k re tn y  cel, 
w skazuje in i na odcinek fro n ­
tu , gdzie może i  gdzie pow inna 
walczyć o pokój.

JEST TO S IEW  P O KO JU . 
S iew, k tó ry  w zm ocn i rea ln ie  
s iłę  gospodarczą państwa, pod­
niesie dob roby t mas p ra cu ją ­
cych k ra ju , będzie jeszcze je d ­
nym  zw ycięstw em  w  po ko jo ­
w ym  rozw o ju  naszej o jczyzny. 
Na ten siew  organ izacja  Z M P - 
owska p rzyzyw a  całą m łodzież 
pracu jącą wsi. W  tym  siew ie 
jes t m ie jsce d la  wszystk ich , 
k tó ry m  droga je s t szczęśliwa 
przyszłość naszej o jczyzny, k tó  
rzy  n ienaw idzą uc isku i  w y ­
zysku, k tó rz y  chcą razem z 
p ra cu jącym i lu dźm i na ca łym  
św iecie budować po kó j 1 no­
we życie.

JE R Z Y  W IŚ N IO W S K I

N ow e gody wychodzq na gody
Z PR A S Y

Jak zakom un ikow a ł o f ic ja ln y  
organ am erykańsk i we F ra n k ­
fu rc ie  n. M enem „Neue Z e i­
tung“ , w  Niemczech Zachodnich 
wskrzeszona została sk ra jn ie  na 
c jona lis tyczna i pogrom owa o r ­
ganizacja b. kom batan tów  
„S ta h lh e lm “  u tw orzona po p ie r 
wszej w o jn ie  św ia tow e j i  w  1934 
r. w cie lona przez H itle ra  do od­
dz ia łów  S. A.
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ZAGADKOWE SPRAWY W IRAIMIE'99
N iedzie lna „P ra w d a “  za­

m ieściła  a r ty k u ł W ik to row a  
p  t. „Zagadkow e spraw y w  
I ra n ie “ , w  k tó ry m  naw iązując  
do zabójstw a p rem ie rą  ira ń ­
skiego gen. A l i  Razm ary  
stw ierdza, że zbrodn ia ta  ma 
n iezw yk le  doniosłe znaczenie 
polityczne.

D z ienn ik  podkreśla  jako  
rzecz godną uw ag i, że w  sp ra ­
w ie  zabójstw a gen. Razm ary  
panu je  w  Ira n ie  „sp isek m i l ­
czenia“ . Zadz iw ia jąca  a tm o­
sfera, sztucznie w ytw orzona  
w o kó ł sp raw y zabójstw a p re -

KONSTANTY ŁAPIN

Wszechzwiqzkowa narada 
t l o d y c h  p i s a r z y

(Telefonem  z M oskw y)
Przed tygodniem , 15 marca, 

■w obszernym Dom u K u ltu ry  
gazety „P ra w d a “  nastąp iło  o- 
tw a rc ie  I I  W szechzw iązkowej 
N arady M łodych  P isarzy, zwo 
lane j z in ic ja ty w y  KC  
W Ł K S M  i Zw iązku P isarzy 
Radzieckich ZSRR.

O koło 300 m łodych au torów  
zjechało się na tę naradę ze 
w szystk ich  stron k ra ju . Setki 
książek, dz ienn ików , a lm ana­
chów, umieszczonych w  ga­
b lo tkach  fo ye r Dom u K u ltu ry  
—  to  swego rodza ju  spraw o­
zdanie z pracy uczestników 
zjazdu.

•K im  są ci m łodzi początku­
ją c y  autorzy?

W idz im y wśród n ich nau­
czycie lkę m oskiewską Lubow  
Kabo, autora p iękne j pow ie­
ści „Z a  D n iestrem “  o radziec­
k ie j M o łd a w ii, w id z im y  dzien­
n ika rza  estońskiego Teodora 
E jnbanm ą, k tó ry  napisa ł po­
w ieść „W  m ieście uzdrow isko 
w y m “  o powszednim  życiu 
w ie lk ie g o  uzd row iska  nad Bał 
ty k ie m , w id z im y  - gajowego 
W ik to ra  Ł a w rin a jtis a , k tó ry  
w y d a l c y k l opow iadań pt. „Le  
śnicy“ , w id z im y  in żyn ie ra  Le- 
zgincewa, w id z im y  felczera 
M ik o ła ja  U g low skiego, w id z i­
m y  żołn ierza W łodzim ierza 
A ła dyrce w a  i w ie lu  innych .

N ie k tó rz y  z n ich  p rzyw ieź li 
do M oskw y  swe pierwsze szki 
ce lite ra c k ie  i  opow iadan ia 
jeszcze w  rękopis ie . Nazw iska 
in nych , ja k  np. nazw isko 25- 
le tn iego prozaika Jerzego T r i-  
fonowa, autora tryska ją ce j 
m łodością powieści „S tu d e n ­
c i“  —  można by ło  przeczytać 
przed k ilk o m a  dn ia m i w  sp i­
sie tegorocznym  lau rea tów  na 
gród sta linow sk ich .

W śród prowadzących sem i­
n a ria  z dz iedziny prozy, poe­
z ji, d ra m a tu rg ii —  są znani 
w  ca łym  k ra ju  pisarze: I l ia  
E renburg , M . Isakow sk i, P io tr  
P aw lenko, M ik o ła j Pogodin, 
K on s tan ty  Paustowski, M icha ł 
B ub iennow  i  in n i.

Je liza r M alcew  i A leksander 
Gonczar b y li de legatam i na 
P ie rw szy  W szechzw iązkowy 
Z jazd M ło dych  P isarzy przed 
czterem a la ty . Obecnie obaj 
*ą lau rea tam i nagród s ta li­
now sk ich  i  na koncie swym  
m a ją  n ie jedną książkę, cieszą­
cą się uznaniem  w  ca łym  
Z w ią zku  Radzieckim .

I  oto teraz Gonczar w ystę­
pu je  w  czasie na rady z ob­
szernym  re fe ra tem  o m łodych 
pisarzach U k ra in y , zaś Je lizar 
M a lcew  jes t przew odniczą­
cym  jednego z sem inariów  
dz ia łu  prozy.

Po o tw a rc iu  na rady  A leksy 
S tirko w  w yg ło s ił re fe ra t p t  
„O  m łode j poezji radz ieck ie j".

W re ferac ie  sw ym  S u rko w  we 
zw ał m łodzież tw órczą do k o ­
rzystan ia  z dorobku  w ie lk ic h  
poetów, do uczenia się u t r y ­
buna re w o lu c ji M a jako w sk ie ­
go i u  na jlepszych poetów  ra ­
dzieckich.

Jeden z na jw yb itn ie jszych  
m is trzów  d ra m a tu rg ii rkdziec 
k ie j, M . Pogodin, w yg ło s ił t re ­
śc iw y re fe ra t o zagadnieniach 
radz ieck ie j d ra m a tu rg ii i  tw ó r 
czości m łodych d ram aturgów .

Cfd razu po re fe ra tach  roz­
poczęły swe prace sem inaria 
twórcze, na k tó rych  om aw ia­
ne b y ły  u tw o ry  m łodzieży. W 
ciągu 3 dn i pod k ie ro w n ic ­
tw em  znanych radz ieck ich  m i 
s trzów  sztuk i p isa rsk ie j om a­
w iano  pierwsze ks iążk i m ło ­
dych autorów .

Od początku na sem inariach 
zapanował rzeczowy, tw ó rczy  
nastró j. Obecni na ty c h  sem i­
nariach w y b itn i pisarze om a­
w ia ją  dzieła m łodych au to ­
rów , an a lizu ją  n iedociągn ię­
cia, podkreśla ją  zalety.

„L ite ra tu rz e  rad z ie ck ie j mo 
żna z całego serca po g ra tu lo ­
wać narodzin nowego d o jrza ­
łego pisarza“  — m ó w ił I l ia  
E renburg, o tw ie ra ją c  dysku ­
sję nad pierwszą powieścią e - 
stońskiego pisarza Teodora 
E jnbaum a.

K onstan ty  P austowski, A le ­
ksander B ek i pozostali u -  
czestnicy sem inarium , k tó re  
om aw ia ło  powieść E jnbaum a 
„W  mieście uzd row iskow ym “  
— jednom yśln ie  zgodzili się z 
tą oceną. W szyscy m ów cy pod­
k re ś la li udaną, now ato rską 
kom pozycję dzieła, w  k tó ry m  
wspom nien ia z przeszłości c ie­
kaw ie  p rzep la ta ją  się z rze­
czyw istością. Na p rzyk ładz ie  
rod z in y  zw ykłego rob o tn ika  
estońskiego H end ryka  T om in - 
gsa, k tó ry  s tra c ił swego je d y ­
nego syna H e jno , au to r poka­
zuje tragedie uczciwego, p ra ­
cow itego narodu, uciskanego 
przez rząd bu rżua zy jny , n a ro ­
du, k tó ry  w ró c ił do życia do­
piero za w ładzy  radzieck ie j.

M is trzo w ie  prozy podkreś­
la li za le ty kom pozyc ji pow ie­
ści, z k tó re j n ie  da się w y rz u ­
cić czy przestaw ić an i jedne­
go w iersza- S ty l au tora jest 
ścisły, kon k re tn y , dokładny, 
ja k  gdyby od lany  z m eta lu , 
m ało w  n im  słów, ale w ie le  
g łębokie j m yśli. N ie  ty lk o  każ 
de słowo, ale każdy przecinek 
jest p rzem yślany i  uży ty  ce­
lowo.

Jednocześnie m ów cy zw ró ­
c il i uwagę na słaby rysunek po 
staci n ie k tó ry c h  bohaterów , 
blado napisaną scenę końcową 
ks iążk i, op isu jącą zebranie par 
ty jn e  i  drobne n iedociągn ię­
cia sty listyczne.

A u to r podziękow ał zebra­
nym  za rzeczową, głęboko za­
sadniczą, koleżeńską k ry ty k ę , 
ob iecu jąc na p ra w ić  te n iedo­
c iągnięcia w  następnym  w y ­
daniu książk i.

Pow ieść m łodego prozaika 
uk ra ińsk iego  Petlewam iego 
„C h o tłń cy “  z dz ie jów  W ie lk ie j 
W o jn y  O jczyźnianej, w y w o ła ­
ła  ba rdz ie j ostrą k ry ty k ę .

A u to ro w i zarzucano schema 
tyczne przedstaw ien ie g łów ­
nych boha te rów  ks iążk i, k r y ­
tykow ano  z ły  s ty l, p rzyp om i­
na jący m a rn y  reportaż gaze­
tow y. I  pom im o, że au tor r u ­
m ie n ił się 1 peszył, to jednak  
z całego serca dz iękow a ł s ta r­
szym towarzyszom  p ió ra  za 
szczerą k ry ty k ę , k tó ra  pom o­
że m u w  usunięc iu  błędów.

Na sem inariach om ówiono 
dz ies ią tk i pow ieści, opow ia­
dań, szkiców i  w ierszy. N a j­
lepsze z n ich  będą w ydane w  
M oskw ie  i  przez w yd aw n ic tw a  
prow inc jona lne .

Poza w ym ie n io n ym i u tw o ra  
m i w yróżn iono  zb ió r opow ia­
dań omskiego pisarza S. Z a ly ­
gina, powieść o g ó m ika ch - 
now a to rach m łodego prozaika 
m oskiewskiego W . K rasilszcz i 
kowa, w iersze A . W ik u lin a  i 
w ie le  innych .

W  dn iach 20 1 21 m arca w
Dom u K u ltu r y  odbyło się 
w spólne zebranie w szystk ich  
sekc ji, na k tó ry m  om awiano 
ogólne zagadnienia, dotyczące 
rozw o ju  prozy, poezji, d ram a­
tu rg ii,  l i te ra tu ry  d la  dzieci, 
sa ty ry  i  hum oru .

D n ia  21.ITL w ieczorem  u -  
rządza się w  K lu b ie  „w ieczó r 
w ie rszy “ , na k tó ry m  każdy z 
poetów  —  uczestn ików  na ra ­
dy odczyta swoje najlepsze 
wiersze.

W  d n iu  22.n l. narada koń­
czy swe p ra ce  N ie  wszyscy u - 
czestnicy Jednak udadzą się 
bezpośrednio do domu. Np. m ło  
dy początku jący p roza ik  A. 
Kozm iesku, k tó ry  nap isa ł po­
wieść „G ó ra  w inog ronow a“  o 
p ierw szych dn iach is tn ien ia  
m łodych kołchozów  m o łda w ­
skich —  uda się z M oskw y  w  
„de legację tw órczą“ , k tó rą  o- 
trzym a ł z polecenia sem ina­
r iu m . Zapoznanie się z n a jle p ­
szym i ko łchozam i K ub an ia  do­
pomoże m u w  jego p racy nad 
zakończeniem powieści.

M łodz i pisarze kończą swe 
obrady, p rzepo jen i p ragn ie ­
n iem  udoskonalen ia rzem iosła , 
oraz lepszego odzw ie rc ied la ­
n ia  p racy  p a r t i i  1 rządu. K aż­
dy i  nich chce pisać tak, by 
t>7Ć godnym w ielkleg» narodu 
radzieckiego, budującego ko­
m unizm .

Spotkałem wczoraj znajom e­
go. Zdenerwował mnie facet. 
Przyw ita ł się, spytał w  którą 
idę stronę? Pow iedzia łem , że 
w  przecium ą, w ięc on n a tu ­
ra ln ie  poszedł ze mną. A le  nie 
to m nie  zdenerwow ało. W  pe­
w n ym  morńencie u ją ł m nie  
pod ram ię, roze jrza ł się szyb­
ko w  p raw o  i  lewo, n a ch y lił 
głowę i  chuchając m i w  nos, 
zapyta ł kon fidenc jona ln ie :

—  Co też ury sądzicie o te j 
re m ilita ry z a c ji N iem iec?

M im o w o li roz jerza łem  się i 
rów nież zn iży łem  głos.

—i O re m ilita ry z a c ji?  A le  
dlaczego m ów ic ie  szeptem?

—  P rzyzw ycza jen ie . Gdy  
m ów ię o re m ilita ry z a c ji,  p rz y ­
pom ina  m i się okupacja... 
W ięc —  czekał odpowiedzi.

—  To samo m yślę co wy...

—  He, kolego, a skąd w ie ­
cie, co ja  myślę?

—  Sam i pow iedzie liście. Re- 
m ilita ry s a c ja  nasuwa w am  
wspom nien ia z okupac ji. Czyż­
byście pragnę li jeszcze raz 
przeżywać ła pank i, aresztowa­
nia, oglądać pub liczn ie  egze­
kucje?

—  T fu ! D a jc ie  spokój. Do 
d iab ła  z tą re m ilita ry z a c ją !

—  C zy li jesteśm y zgodni. 
W idzic ie  tego rob o tn ika  na 
rusztow an iu? On m y ś li tak  
samo, ja k  m y. Sądzicie, że nie  
pam ięta on ru in  W arszawy, 
k tó rą  na nowo buduje?

—  O j, k to  tego nie pam ię ta ! 
—  A  ta m a tka  popychająca  
wózek z ru m ia n ym  bobasem, 
czyżby nie  pam ię ta ła  o O św ię­
c im iu , gdzie w  kom orach ga­
zow ych g inę ły  tysiące n ie w in ­
nych dzieci? A  ten student 
spieszący na w yk ła d , czyż za­
pom nia ł o panow an iu  h itle ro w  
sk ich  faszystów , k tó rzy  zam ­
k n ę li przed n im  drogę do s tu ­
diów? Ręczę, że n ie  spotkacie  
u nas człow ieka, którego ro ­
dzina nie  op ła k iw a ła  by  to 
czasie w o jn y  kogoś z n a jb liż ­
szych. C a ły naród po lsk i jest 
przec iw ny re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec ._ A le  dlaczego w y  zada­
jecie tak ie  oczyw iste pytan ia?  
Czyżby jak ieś  w ą tp liw ośc i?

— E, n ie ! Skądże! Ja ty lk o  
tak, d la  ducha...

—  A , dla ducha? W iecie cp? 
Dla ducha, codziennie u w a ­
żnie czyta jc ie  gazetę: o apelu  
ro b o tn ikó w  z e le k tro w n i 
„S zom b ie rk i" , o Z M P -ow cach  
z b rygady Zielchnki w  kopa ln i 
„K a to w ic e “ , k tó rzy  rea lizu jąc  
zobowiązanie w ydobyc ia  w  c ią ­
gu 3 m iesięcy 1.065 ton węgla

ponad plan, w y k o n u ją  obe­
cnie 197 proc. no rm y  zam iast 
zadeklarow anych 150, o zobo­
w iązan iach siew nych naszych 
chłopów... W idzic ie , to jest 
najlepsza odpow iedź tym , k tó ­
rzy  re m ilita ry z u ją  N iem cy Za 
chodnic, k tó rzy  chc ie liby  nam  
przeszkodzić • w  budow an iu  
własnego• szczęścia.

Zgadzaliśm y się. No  bo i  ja k  
tu  n ie  zgadzać się?

K O R O TK O

.m iera  irańskiego  — n ieodpar­
cie nasuwa m yś li, że chodzi 
tu  nie ty lk o  o w ew nętrzną  
sprawę Ira n u , !ecz że zamiesza 
ne są w  n ie j obce in teresy.

W zw iązku ? tum n^mutnie 
pytan ie : k to  b y ł zaintereso­
w any w  usunięciu gen. Ra­
zm ary?

W  p ierw szych dn iach  po za­
bó js tw ie  rea kcy jn a  prasa an- 
g lo-am erykańska, stosując 
swą z w y k łą  metodę, n ie  cmiesz 
ka la  w yko rzys tać  dokonanej 
zbrodn i jako  p re te ks tu  d la  
an tyradz ieck ich  oszczerstw  i  
in synuac ji, u trzym u ją c  jakoby  
ZSRR b y l zainteresowany w  
usunięciu  p rem iera  irańskiego. 
Jednakże ta  w  pośpiechu sfa­
b ryko w a na  legenda okazała 
się poron iona  i  śmieszna. Po 
pierwsze, całem u św ia tu  do­
brze w iadom o, że p o lity k a  ra ­
dziecko. n ie  ma n ic  wspólnego  
z p ra k ty k ą  m ordów  p o lity c z ­
nych. Tego rodza ju  m etody  
często stosowane są natom iast 
w  p rak tyce  dyp lo m a c ji im p e ­
ria lis tyczn e j. Po w tó re , dz ia ła ł 
ność gen. Razm ary, ku  ja w n e ­
m u i  n ie je dn okro tn ie  w yraża­
nem u niezadow oleniu kó ł rzą ­
dzących USA i  A n g lii,  zm ie­
rza ła  w łaśn ie  do po p ra w y sto- 
sunków  radziecko - irańskich .

G łów nym  zagadnieniem , któ  
re in te resu je  obecnie ko ła  rzą ­
dzące A n g lii,  jest spraw a ropy  
n a fto w e j w  po łudn iow ych  o- 
kręgach k ra ju , spraw a u trz y ­
m an ia  w  Ira n ie  pozyc ji A ng lo - 
Irańsk iego T ow arzystw a N a f­
towego. A ng ie lsk ie  ko ła  rzą­

dzące są n iezw yk le  zaniepoko­
jone nacjona lizac ją  przem ysłu  
naftowego, k tó rą  u c h w a lił 
parlam ent ira ń sk i. Lecz w ła ­
śnie gen. Razm ara b y ł p rzec i­
w n ik ie m  te j na c jona lizac ji i  
w yp ow ied z ia ł się przeciw ko  
n ie j lite ra ln ie  na dw a dn i 
przed śm iercią . K o ła  rządzące 
A n g li i n ie  b y ły  w ięc za in te re ­
sowane w  usunięciu  p rem . Ra­
zm ary.

Należy s tw ie rdz ić , że okres 
spraw ow an ia  w ładzy  przez 
gen. Razmarę b y ł okresem  
n iepom yślnym  d la  panoszenia 
się im p e ria lis tó w  am erykań ­
sk ich w  Iran ie . W iadom o np., 
że w łaśn ie  gen. Razm ara za­
żądał na początku  bm . aby 
am erykańscy „do radcy  ekono­
m iczn i“  opuśc ili Ira n . W iado­
mo rów nież, że Razm ara za­
b ro n ił to Ira n ie  tra n s m is ji an­
ty radz ieck ich  a u d y c ji os ław io ­
nego „G łosu  A m e ry k i“ . Rząd 
ira ń s k i postanow ił przed te r ­
m inem  odwołać z USA grupę  
ofice rów  irańsk ich , k tó rych  
w ysłano tam  d la  zaznajom ie­
n ia  się z systemem organiza­
c ji s ił zb ro jnych .

Ł a tw o  zrozum ieć  —  pisze 
„P ra w d a ”  —  że Razm ara na 
stanow isku p rem ie ra  n ie  doga­
dzał ko łom  rządzącym  USA, 
któ re  od w ie lu  ju ż  la t  dążą do 
uzyskania decydującego w p ły ­
w u  w  Iran ie . W niosek w ięc  
nasuwa się sam przez się: u) 
usunięciu  p rem ie ra  Razm ary  
zainteresow ani b y li ludzie, 
ściśle zw iązan i z „w p ły w a m i 
am e rykań sk im i”  w  Iran ie .

K w ia ik i
a tla n tifc k la y  Łączki

W y m o w n a

statystyka
Niedaw no w  Niemczech 

Zachodnich ponow nie pod­
wyższono koszty u trz y m a ­
n ia  w o jsk  okupacyjnych .

Jak  w idać  z tego zesta­
w ien ia , m a rio n e tk i z Bonn 
wysoko sobie cenią obec­
ność „dobroczyńców “  zza 
Oceanu. (K K )

Propaganda
ludożerców

W  Stanach Zjednoczonych 
w szystk ie  ś rod k i propagan 
dy są w  re ku  po tenta tów  
z W a ll-S tre e t, k tó rzy  dążą 
do rozbudzenia w  spoieczeń 
s tw ie  am erykańsk im  n i­
sk ich  in s ty n k tó w  zw ierzę­
cych. S tacja te le w izy jn a  w 
Los Angelos w  ciągu je d ­
nego ty lk o  tygodn ia  poka­
zała sw ym  odbiorcom  91 
m orderstw , 10 rabunków  
(oczyw iście z w szys tk im i 
szczegółami. 7 ka tas tro f, 4

Koszty te ponoszą oczyw i­
ście n iem ieck ie  masy p ra ­
cujące.

C iekaw e zestaw ienie da­
je  w  zw iązku z tym  jedna 
z gazet n iem ieck ich . W e­
d ług  te j s ta ty s ty k i na:

1 bezrobotnego „rz ą d ”  za­
chodnio n iem ie ck i w y ­
da je dziennie 60 fe n i-  
gów.

1 opryszka w  w ięz ien iu  
90 fen igów ,

1 żołn ierza am erykańskie  
go —  35 m arek.

w łam an ia , 2 w y p a d k i pod­
pa len ia fe rm y, 2 sam obój­
stwa, 3 gw a łty , 1 eksplozję, 
w  k tó re j zginę ło k ilk u d z ie ­
sięciu lu dz i i  tym  podobne 
c iekaw ostk i.

Pożyw ka, ja k  w idzim y, 
w span ia ła  dla zbrodni I 
wszelkiego rodzaju prze­
stępstw. (K K )

W każdym ogniwie organizacyjnym
Z w îq ik ô w  Zaw odowych —

P R Z E D S T A W I C I E L  MŁODZIEŻY

W ie lka  kam pan ia  spra­
wozdawczo -  w y b o r­
cza do w ładz zw iąz­
kow ych  jes t w  pe ł­
n ym  toku. W  c h w ili 
obecnej zakończył 

się p ie rw szy etap ka m p an ii — 
w y b o ry  mężów zau fania w  
grupach zw iązkow ych. P ie r­
wszy etap w ykaza ł, że tam , 
gdzie Rady Zakładow e b y ły  
do w yb o ró w  należycie przygo­
tow ane 1 ściśle w spó łp racow a­
ły  z organ izacją  p a rty jn ą , 
kam pan ia  sprawozdawczo - 
wyborcza przebiegała sp ra w ­
nie, w p łynę ła  na u regu low an ie  
zaległości i  usp raw n ien ie  p ra ­
cy zw iązkow ej, zw erbow ała 
w  szeregi zw iązku  niezrzeszo- 
nych  dotąd p racow n ików , 
w p łyn ę ła  na w iększą spoistość 
i  przebudowę g ru p  zw iązko­
w ych  w ed ług  zasady p ro d u k ­
cy jne j.

N a tom iast tam , gdzie Rady 
Z akładow e pracow a ły  w  oder­
w a n iu  od P a r t i i i  od mas 
zw iązkow ców , gdzie do w yb o ­
ró w  n ieodpow iedn io  b y ły  p rzy ­
gotowane, tam  te rm in  w y b o ­
ró w  m ężów zaufania trzeba 
b y ło  odkładać, albo un ie w a­
żnić, ja k  np. w  G dańskim  Z je ­
dnoczeniu Przem . Budow l., 
gdzie na zebran iu b y ło  zale­
dw ie  40 proc. up raw n ionych  
do głosowania.

P ie rw szy etap kam pan ii 
sprawozdawczo -  w yborcze j do 
w ładz  zw iązkow ych w ykaza ł 
rów n ież  niedostateczne p rzy ­
gotow anie do w yb o ró w  na­
szej o rgan izac ji zetem pow- 
sk ie j. Na zebraniach n ie k tó ­
rych  o rgan izac ji zakładowych 
Z M P  spraw a w yb o ró w  do 
w ładz  zw iązkow ych nie  była  
w  ogóle om aw iana. P rzyk ład  
takiego zlekceważenia kam pa­
n i i sprawozdawczo - w y b o r­
czej no tu je m y  m. in . w  prze­
m yśle bu dow lanym  w  B y d ­
goszczy, gdzie na zebraniach 
zetem pow skich m ów iono w ie ­
le  o p ro d u kc ji, o szkolen iu za­
w odow ym  itd ., a pom ijano  m il 
czeniem akc ję  wyborczą. W y ­
n ik a  to z n iedocen ian ia  przez 
n ie k tó re  ins tanc je  naszej o rga­
n iz a c ji in s tru k c ji,  w yd an e j w 
te j spraw ie  przez Zarząd G łó ­
w n y .

W skutek tego m a ły  jeszcze 
procen t m łodzieżow ców  w y ­
brano  na mężów żaufania. 
Np. w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym  m łodzież stanow i zale­
dw ie  oko ło  10 proc. w y b ra ­
nych  m ężów zaufania, w  gó r­
n ic tw ie  25 proc. łącznie z ak­
ty w e m  kob iecym , a do dn ia

24 lu tego na te ren ie  m iasta 
Łodz i i  w o jew ództw a w yb ran o  
zaledw ie 639 m łodzieżowców 
na ogólną liczbę 7.926 mężów 
zaufania.

CO P O W IN N IŚ M Y  M O  W IC
M Ł O D Z IE Ż Y  W  C Z A S IE  
T R W A N IA  K A M P A N II

Z tego wszystkiego nasuwa 
się w niosek, że w  d ru g im  eta 
pie ka m p an ii zarządy zakłado 
we Z M P  w in n y  u trzym yw a ć  
stałą łączność z Radą Zakłado 
w ą i  organ izacją  p a rty jn ą , u - 
s ta lić  w spó lny p lan dzia łania, 
po czym zm obilizow ać cały 
swój a k ty w  z ak tyw e m  nieeta 
to w ym  w łącznie i  rozpocząć od 
ag ita c ji i w y jaśn ian ia  ro l i Zw. 
Zaw. w  ogóle, a członka ra ­
dy oddzia łow e j, zakładowej 
czy m ie jscow ej, radcy m ło ­
dzieżowego — w  szczególności.

T rzeba poprzez ten a k tyw  
dotrzeć do każdego m łodego 
p racow nika zrzeszonego i  n ie - 
zorganizowanego i powiedzieć 
mu, że zadaniem  organ izacji 
zw iązkow ej jes t m ob ilizac ja  
załogi i  poszczególnych ro b o t­
n ik ó w  do w ykonan ia  zadań 
p rodu kcy jnych  i  do współza­
w odn ic tw a, do w a lk i z a w a ria ­
m i i  posto jam i. T rzeba pow ie ­
dzieć naszej m łodzieży, że po 
to, by m ob ilizac ja  ta osiągnęła 
w łaściw e rezu lta ty , cz łonko­
w ie  ogn iw  o rgan izacyjnych 
Zw . Zaw . muszą w  walce o 
p rodukc ję  w idz ieć człow ieka, 
k tó ry  w yko n u je  te zadania 
p rodukcy jne . Muszą dbać o 
bezpieczeństwo i h ig ienę pra- 
ćy, wczuć się w  potrzeby m a­
te ria ln e  i k u ltu ra ln e  ro b o tn i­
ka, dbać o jego w a ru n k i m ie ­
szkaniowe, spraw n ie  i szybko 
za ła tw iać sk ie row ania  na 
wczasy albo do sanatorium  
czy p rew en to rium , dopilnow ać 
sp ra w ie d liw e j w y p ła ty  zasił­
ków  chorobowych, odwiedzać 
i pomagać chorym  to w a rzy ­
szom, a zwalczać sym ulan tów , 
op iekować się ruchem  now a­
to rsk im  i  rac jon a liza to rsk im  
i  t. d.

Do w ładz Zw. Zaw. pow inn i 
być w yb ie ra n i ludzie cieszący 
się zaufan iem  wszystkich 
swoich towarzyszy pracy, lu ­
dzie da jący gw aranc ję  su ­
m iennego spe łn ian ia  swych 
obow iązków.

Gdzie ta k ich  lu d z i szukać? 
W ysta rczy się roze jrzeć w o­
kó ł, a znajdą się uczc iw i i 
sum ienn i rob o tn icy , przodo­

w n icy  pracy, spe łn ia jący te 
w a ru n k i.

Jeżeli m y, m łodzi, roze jrzy ­
m y  się w  naszym  zakładzie 
pracy, na pewno zna jdziem y 
w śród nas godnego zaufania 
kolegę, na którego oddam y 
swój głos w  obecnym  etapie 
kam p an ii spraw ozdaw czo-w y­
borczej do rad  oddzia łowych, 
zakładow ych czy m ie jscow ych.

W Y B Ó R  P R Z E D S T A W IC IE L A
M Ł O D Z IE Ż Y  DO W Ł A D Z  

Z W IĄ Z K O W Y C H
P O S TA W IĆ  Z A  P U N K T  

HO NO RU
W ybór przedstaw ic ie la  m ło ­

dzieży do w ładz  zw iązkow ych 
jest sprawą ty m  bardzie j do­
niosłą, że w  n ie k tó rych  zakła­
dach pracy m łodzież n ie  jest 
otoczona dostateczną opieką. 
P rzyk ła dy :

Przewodniczący Rady Z a k ła ­
dowej P ZP B  n r  13 w  I ło w ie  
(pow. Żegań) tow . S oko łow ski 
— m iast pomóc, ham ow ał pęd 
m łodzieży do u tw orzen ia  b ry ­
gady i p rzystąp ien ia  do w spó ł­
zawodnictwa.

K ie ro w n ik  oddzia łu m echa­
nicznego w  P P R K  1-08 w  
M iasteczku k. Cędrow ic (pocz­
ta G óra K a lw a ria ) ob. Bed­
na rsk i przeszkodził ko l. M ie ­
czysław ow i Oszako w  pójściu 
na ku rs  m echaniczny.

K o l. W acław  O sowski za­
tru d n io n y  w  kam ien io łom ie  
w  Rogoźnicy (pow. Św idn ica) 
ma sparaliżow aną m atkę  na 
u trzym an iu  i m im o usilnych  
starań nie  może dla  n ie j uzy­
skać zasiłku

T akich  p rzyk ładów  można 
by przytoczyć mnóstwo, a ja ­
sne jest, że nie po w in ny  one 
m ieć m iejsca. Lecz po to, by 
nie zdarzały się one w ięcej, 
konieczna jest s ilna  i dobrze 
zorganizowana praca zakłado­
w e j o rgan izacji ZM P, potrzeb­
ny jest cieszący się zaufa­
niem  całe j m łodzieży i da jący 
gw aranc ję  sumiennego speł­
n ian ia  swych obow iązków  
radca m łodzieżowy, a w  m n ie j 
szych zakładach pracy przed­
s taw ic ie l Z M P  w  Radzie Za­
k ładow e j czy m ie jscow ej. A 
takiego m łodzieżowca zn a j­
dziemy i kandyda tu ra  iego 
prze jdzie ty lk o  przy dobre j 
pracy organ izac ji zetem pow- 
sk ie j wśród m łodzieży, przy 
na leżytym  je j p rzygotow aniu  
do I I  etapu ka m p an ii spra­
wozdawczo - w yborcze j do 
w ładz zw iązkow ych.

S. S O ŁT Y S IA K



Płynność, kadr,
wynikająca z winy Zarządu Dzielnicowego ZMP -  Widzew w Łodzi, 

p r z y c z y n ą .  s la ls e g  p r a c y  
organizacji zakładowych -

Co jest w  Szczekecińskiej Spółdzielni?
SZTANDAR MŁODYCH

W  Zakładach „W ifam a“ w  
ciągu 5 m iesięcy zm ieniano 
czte rokro tn ie  przewodniczą - 
cych zarządu zakładowego 
ZM P. Odchodzący nie  przeka­
zyw a li sp raw  organ izacy jnych  
sw oim  następcom, n ie  zb ie ra li 
w  tym  celu zarządu. D zia ło  s:ę 
to dlatego, że od odejścia jed 
nego przewodniczącego do ob 
jęcia  fu n k c ji przez następne­
go m ija ł n ie je d n o k ro tn ie  mie 
siąc. Wobec tego każdy nowo- 
ob rany przew odniczący rozpo­
czynał pracę od początku za­
poznając się z organizacją, 
lu dźm i itd . Bardzo często n ie  
spo tyka ł na w e t sprawozdań z 
p racy za m in ione  miesiące. Za 
n im  w ięc zapoznał się ze w szy- 
s tk iem , znowu odchodził do in  
ne j( pracy, n ie  pozostaw iając 
ani sprawozdania, an i n ie jed 
nok ro ln ie  n ie  przekazu jąc o r­
gan izacji n ikom u.

Jasne jest, że w związku z 
taką sytuacją pojawiały się 
wypadki nadsyłania niespraw  
dzonych sprawozdań z pracy. 
Np. kol. Dużaj nadesłał w gru 
dniu ub. roku do Zarządu 
Dzielnicowego Z M P  — W idzew  
w Łodzi sprawozdanie z pra­
cy 2-ch zespołów szkolenio -  
wych w  zakładach „W ifam a". 
W  Dzielnicy wiedziano, że po 
przedni przewodniczący zorga 
niżowa! 3 zespoły. Powstało 
więc pytanie, co się stało z 
trzecim? Po długim badaniu 
okazało się, to kol. Dużaj w y­
m ienił w  sprawozdaniu zespo­
ły zorganizowane przez niego. 
Natomiast o 3-ch zespołach 
powstałych jeszcze za poprzed 
niego przewodniczącego kol. 
Dużaj nic nie wiedział. W  ze­
społach tych nie prowadzono 
żadnej pracy.

Po krótk im  czasie Zarząd  
Dzielnicy uznał k o l Dużaj a 
za zbyt słabego do tej pracy 
i postanowił go zwolnić z funk  
cji przewodniczącego. Nastąpi 
ła znowu zmiana nie zawsze 
usprawiedliwiona koniecznoś­
cią. Zarząd Dzielnicy przecież 
od dawna już w iedział, że po - 
przedni przewodniczący, koL 
Łepczak odchodzi do wojska.

że trzeba zastanow ić się nad 
doborem  nowego przew odn i - 
czącego. B y ło  dosyć czasu, aby 
naw et przeszkolić jednego z 
cz łonków  zarządu ZM P, po - 
w ierząc m u w ciąż w iększe za­
dania i  w  ten  sposób przygo­
tow ać do ob jęcia ta k  poważnej 
i odpow iedz ia lne j fu n k c ji.

S ta ło się je dn ak  inaczej. 
K o l. Łepczak odszedł, a Za - 
rząd D z ie ln icy  n ie  b y ł w  s ta ­
nie  znaleźć w śród 12-tu prze­
szkolonych w  Zakładach a k ty ­
w is tó w  Z M P  odpow iedniego 
kandydata  na przewodniczące 
go. W ytypow ano pochopnie i  
bez w ie lk ieg o  nam ysłu  kol. 
Dużaja, n ie  zastanaw ia jąc się 
nad tym , czy da sobie radę w  
p racy i  polecono m u pe łn ić  
fu n k c ję  przewodniczącego.

Powyższy w ypadek n ie  jest 
odosobniony. O sta tn io  np. 
ten sam Zarząd D z ie ln icow y— 
W idzew  w  Łodzi posła! do 
Zak ładów  im . H. S a w ick ie j na 
fu n k c ję  przewodniczącego Za 
rządu Zakładow ego Z M P  kol. 
Swaczynę, a k ty w is tę  W arszaw 
skich Z ak ładów  Urządzeń 
P rzem ysłow ych w  Łodzi. D y ­
rekc ja  tych  Z ak ła dó w  zw ra  -  
cała się z prośbą do ZD, aby 
n ie  przenosić kol. Swaczyny, 
gdyż p ragn ie  w ysłać go na 
ku rs  techn ików . D y re k c ja  w i­
dz ia ła  w  ko l. Swaczynie dobre 
go przyszłego fachowca.

N ik t  je dn ak  i  n ic  n ie  by ło  
w  stan ie przekonać Zarządu 
Dzie ln icowego. T a k  postano -  
w iono  i  na ty m  koniec. K o l. 
Swaczyna w  lis topadzie  ub. 
ro ku  rozpoczął pracę przewód 
niczącego. Po k i lk u  tygo d ­
niach ko l. Swaczyna złożył w  
P odstaw ow ej O rgan izac ji P a r­
ty jn e j p rzy  Zakładach im . H. 
S aw ick ie j kw estionariusz  z 
prośbą o p rzy jęc ie  go w  p o ­
czet kan dyd a tów  PZPR. I  tu  
okazało się raz jeszcze Jak 
bardzo niedbale 1 bez ja k ie j­
kolwiek analizy prow adzi Z a­
rząd Dzielnicowy p o litykę  
kadr.

K oL Swaczyna bow iem  w y ­
je cha ł w  czasie o k u p a c ji do

Z Włodzimierza 
Majakowskiego 

przeróbka
p o d  ty tu łe m

T3 K &
Nierzadko

zetempowski kolektyw 
bierze na warsztat

nasze defekty.
Każdy

w eczy nucony przytyk 
ma na cela

wspólny pożytek.
Wszyscy tę prawdę znają

prócz babka,
bo dla babka

kolektyw —
to grupka.

Pycha mm
wzrok zaćmiła kopciem.

On mierzy wszystkich
swoim łokciem.

Każdego wita
po imienin, 

każdego klepie
po ramienia

Ola niego
organizacyjne brate rs tw o  

to pobłażanie
i kumoterstwo.

W czasie krytyki
milczy skromnie:

„Mowa o hubkach,
więc nie o m nie".

Dopiero,
gdy go ju ż  na serio

dojechać
lekką kawalerią,

w yliczyć
zaw alone roboty —  

on
z m iną uciśnionej cnoty  

stw ierdzi,
żc kolo p ło tkom  ulega,

a w in ien?
W in ien  n ie on.

Kolega!
„Wszystko sprzysięgło się

na mą zgubę“. —
rozw odzi sw oje żale

bubek.
„JózieL

tra k tu je  m nie stronniczo,
Heniek i M an iek

ciągle krzyczą,
Stefan przyczepia się

o b yle  co,
a wszyscy

hurm ą na m nie lecą!"
Jak wam podoba się

osóbka
zadufanego w  sobie

bubka,
k tó ry  w yn ajdz ie

tysiąc m o tyw ó w ,
byle nie dostrzec

kolektywu?
" JERZY L ITW IN IU K

Niem iec. Po w yzw o le n iu  przez 
w o jska  am erykańsk ie  p rz e b y ­
w a ł we Włoszech, skąd w y je ­
cha ł do A n g lii.  Do k ra ju  po­
w ró c ił dopiero w  1947 r. Pod­
stawowa O rgan izacja  P a rty jn a  
ana lizu jąc te fa k ty  z jego ży­
cia n ie  p rz y ję ła  go do szere­
gów P a rtii.

W ypadek ten za łam ał koL
Swaczynę. S łusznie tw ie rd z i, 
że, jeże li n ie  zasłużył na za­
u fan ie  Podstaw ow ej O rganiza 
cji_ P a rty jn e j, to  ja k  może 
być p o lityczn ym  k ie ro w n i­
k iem  m łodzieży w  zakładzie 
pracy . K o l. Swaczyna posta­
w i ł  w ięc w n iosek w  Zarządzie 
D z ie ln icow ym  o zw o ln ien ie  go 
z fu n k c ji przewodniczącego.

Jasne jest, że i w  tym  w y ­
padku można by ło  un iknąć  te j 
nagłe j zm iany przewodniczące 
go, gdyby Zarząd D zie ln icow y 
g łęb ie j ańa lizow ął przeszłość 
a k ty w is tó w  i  zastanaw ia ł się, 
ra d z ił w  P a r t ii itd .

A n a lizu ją c  powyżej dane 
fa k ty  na leży stw ie rdz ić , te  
zm iana ko l. Lepczaka by ła  n - 
sp ra w ie d liw iona  i  konieczna 
ze w zg lędu odejścia do w o j - 
ska. Z m iana natom iast kol. 
ko l. D użaja i Swaczyny spo - 
wodowana jes t b łędną p o lity ­
ką  kad row ą  Zarządu D zie ln i - 
cowego Z M P -W idzew .

Podobnych p rzyk ład ów  w  
D zie ln icy  W idzew  jes t w ięcej. 
D latego też zachodzi koniecz - 
ność, aby ZD  rozpoczął poważ 
nie  szkolen ie a k tyw is tó w  i 
p rzygo tow yw an ie  ich do co - 
raz to  w iększych obow iązków. 
N ie mogą pow tarzać się w y ­
pa dk i z „W ifa m y “ , gdzie na 
12-tu przeszkolonych ju ż  akty  
w is tó w  w yko rzys tu je  się do 
p racy w  organ izac ji ty lk o  
2-ch. Podobnie w yg ląda spra­
w a w  Zakładach im . 1-go Ma 
ja . Tam  na 30-tu przeszkolo­
nych za ledw ie  6 -c iu  p racu je  
a k ty w n ie  w  organ izacji. Ta cią 
gła p łynność kad r, w y n ik a ją ­
ca z n iedba ls tw a  Zarządu 
Dzie ln icowego, je s t powodem  
słabej i  z łe j p racy poszczegól­

nych o rgan izac ji zak ładow ych 
W. Z IĘ B IC K I.

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w  Szcze koctnach brak często podstawowych artykułów.

—  Herbata Jest?
—  Nie ma.
—  Cukier jest?

— N ie ma.
— Świece są?
— Nie ma.

— To co jest?
— Bałagan.

(nadesłał T. S. —  Szczekociny)
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Dwa listy w jednej sprawie
Gdzie są skrypty Wszechnicy Radiowej?

Do R edakcji w p ły n ę ły  dw a l i - ) s k ry p ty  do trą  do m łodzieży w
sty. Jeden z n ich  został p rz y ­
słany przez ko l. J A N A  M A ­
LE W S K IE G O  —  ucznia K oedu­
kacyjnego L iceum  O gólnokszta l 
cącego w  Poddębicach (pow. 
Łęczyca, w o j. Łódź), d ru g i przez 
kol. Z B IG N IE W A  K A L IŃ S K IE ­
GO ucznia L iceum  Ogólno

Poddębicach?
A  oto lis t ko l. K a liń sk ieg o : — 

„D ocen ia jąc znaczenie Wszech­
n icy  R adiow ej postanow iliśm y  
założyć p rzy naszej szkole koło  
słuchaczy W szechnicy. O czyw i­
ście potrzebne b y ły  sk ryp ty .

kształcącego w  G dyn i-C isow e j.
Choć odległe są od siebie te 

dw ie  szkoły, jednak  m łodzież w  j 
n ich  ma w spó lny k ło p o t: b rak 
sk ryp tów  W szechnicy Radiow ej, 
sk ry p tó w  ta k  potrzebnych do 
na u k i i  ta k  dawno zapłaconych...

Zresztą odda jem y glos au to­
rom  lis tów .

K o l. M a lew sk i pisze nam : 
„Z  początkiem  b. ro ku  szkolne­
go uczn iow ie k lasy X b . w p ła ­
c i l i  na p renum era tę  s k ryp tó w  
W szechnicy R ad iow e j i  —  cze­
ka li. A le  nie doczeka li się! L is ty  
z m on itam i to te j spraw ie  w y ­
siane do W szechnicy R ad iow e j 
zostały także pom in ię te  m ilcze­
niem. Może in te rw e n c ja  „S z tan ­
daru  M ło dych “  pomoże i  jeszcze 
przed końcem ro ku  szkolnego

Pieniądze na nie  zosta ły w y ­
siane na kon to  1-17646-110 w  
te rm in ie : 19 lu tego b r. na 15 
sk ryp tów  ku rsu  1 i  27 s k ryp tó w  
kursu I I  (z ł 453,60) i  20 lu tego  
na 11 s k ryp tó w  ku rsu  1 i  4 s k ry ­
p ty  I I  (z ł 162).

M a te ria łó w  je d n a k  nie dosta­
liśm y. N ie pom ogła także re k la ­
macja. A  przecież s k ry p ty  są 
nam, uczniom  klas X  i  X I  szcze­
góln ie potrzebne do na uk i w  o- 
becnym okresie. — Z b liża  się 
przecież koniec ro k u !"

*
W ykład y  W szechnicy Radio­

w e j zdobyły w ie lk ą  .popularność 
ta k  wśród - m łodzieży ja k  i  
wśród starszych. Znakom ic ie  
pom agają one w  sam okształce­
n iu  i  w  nauce szkolnej.

W yk ła d y  te pom agają je dn ak  
ty lk o  w tedy , k ie dy  się m a do 
n ich  m a te ria ł — sk ryp ty . T y m ­
czasem lis ty  z terenu sygna lizu ­
ją  niedociągnięcia, k tó re  w k ra d ­
ły  się do apara tu ko lpo rtażu  
W szechnicy R adiowej.

A  to podważa zaufanie. Zresz­
tą nie ty lk o  to. W  obydw u w y ­
padkach m łodzież w ys ła ła  mo­
n ity  —  rek lam acje . Pozostały 
one także bez odpowiedzi.

O tym , że na l is ty  trzeba od­
powiadać, W szechnica Radiowa 
w ie  napewno ta k  samo dobrze, 
ja k  i  o tym , że je j zadaniem 
jes t n ie  odstręczać, a zdobywać 
ja k  na jw iększą liczbę s łucha­
czów. O czyw iście n ie  osiągnie 
się tego p rzy  lekceważącym , 
n ies ta rannym  za ła tw ia n iu  p re ­
num era to rów .

O czeku jem y wyjaśnienia, d la ­
czego m łodzież w  Poddębicach 
i G dyn i n ie  o trzym a ła  sk ryp tó w  
i  odpow iedzi na rek lam acje . 
Równocześnie zapytu jem y, k ie ­
dy s k ry p ty  te do trą  do rą k  p re ­
num era to rów .

f  ZASTANOWIĆ S il
NAD WTBOREM KIFEUNKU SWDIÓW

IN Ż Y N IE R -G Ó R N IK
organ izatorem  i k ierow nikiem  

najpow ażniejszego odcinka  
naszego budow nictw a

Przem ysł w ęg low y jes t szcze­
góln ie w ażnym  ogniwem  gospo­
d a rk i narodow e j P olski, nie 
ty lk o  dlatego, że jest naszym 
na jw iększym  przem ysłem , i że 
Polska pod względem  zarówno 
bogactwa posiadanych złóż ja k  
i w ydobycia za jm u je  w  św ię­
cie piąte, a w Europie trzecie 
m iejsce, lecz także dlatego, ze 
jes t naszym na jw iększym  bo­
gactwem  . na tu ra lnym , bazą su­
row cową dla szybko ro z w ija ją ­
cego się przem ysłu chem iczne­
go, dla naszego h u tn ic tw a  i 
transportu . Węgiel to nasze 
„czarne złoto", produkt bardzo 
poszukiwany na rynkach za­
granicznych, w zamian za któ­
ry otrzymujemy maszyny i u- 
rządzenia przemysłowe d!a 
rozwijającej się gospodarki, o- 
trzym ujem y potrzebne nam su­
rowce.

Polska Ludowa, doceniając 
ogrom ną wagę gó rn ic tw a, nada­
ła zatrudnionym w zawodzie 
górniczym specjalne przywileje, 
zawarte w  wydanej w  1949 r. 
Karcie Górniczej. W  ten spo­
sób gó rn icy  zosta li n ie ja ko  w y ­
różn ien i ze w szystk ich  zawo­
dów, podniesiono znaczenie ich 
pracy oraz tru d  i w ys iłek .

Zawód inżyniera - górnika, 
tego oficera, k ie ro w n ika  g ó rn i­
ków  — to zawód piękny i za­
szczytny, a!e jednocześnie tru ­
dny i wymagający intensywnej 
pracy przygotowawczej, poważ­
nej nauki na specjalnej w yż­
szej uczelni.

In ż y n ie r-g ó rn ik  m usi opano­
wać na uk i geologiczne, m ieć d u ­
że przygotow anie  z dziedziny 
m echan ik i i  h y d ra u lik i.  Geolo­
gia da je  m u dobra o rien tac je  
pod ziem ią, m inera log ia  i pe­
tro g ra fia  potrzebna jest dla w ta 
ściwego rozpoznania skal i  m i­
nerałów .

Plan 6-letni,, który przewiduje 
w  1955 r. produkcję 100 mil. ton 
węgla, a więc wzrost w stosun- 
kn do 1949 r. o 35 proc., prze­
w iduje jednocześnie szybki 
wzrost wydajności pracy, m ia­
nowicie prawie o 35 proc. 
Wzrost ten byłby nierealny bez 
postawienia kopalni na nowej

bazie technicznej, bez mechani­
zacji i elektryfikacji procesu 
produkcyjnego.

Pod względem  uzbro jen ia  
technicznego naszego kop a ln ic ­
tw a m am y o lb rzym ie  b ra k i do 
uzupełn ien ia, gdyż poprzedni 
gospodarze, zarówno k a p ita ł 
m iędzynarodow y ja k  i okupanci 
h itle row scy  — nie b y li za in te­
resowani w  um ieszczaniu znacz 
nych nak ładów  in w estycy jnych  
w  naszych kopaln iach.

1 la k  w Polsce w r. 1949 za­
ledwie 5 mil. ton ładowano me­
chanicznie podczas gdy w ZSRR  
transportem  mechanicznym ła ­
dowano 93 proc. ogólnej pro­
dukcji weg'a.

Plan 6 - le tn i p rzew idu je  zm ia­
ny na tym  odcinku. W  r. 1955 
C5 m il. ton będzie urabiane i 
ładowane m echanicznie. E le k ­
try f ik a c ja  obe jm ie  w szystkie  
kopaln ie , p rzy  czym  na ko p a l­
niach gazowych będzie zastoso­
w any specja lny system ośw ietle  
nia.

Konieczność opanowania przez 
naszych inżynierów-góm ików  
takich dziedzin naukowych jak  
mechanika, konstrukcje budow­
lane, budowa kolei i elektro­
technika. jest więc zupełnie 
zrozumiała.

Państwo przeznacza ogromne 
sum y na w en ty lac ję , ośw ie tle ­
nie i  zastąpienie pracy lu d zk ie j 
m aszynam i, na popraw ę z na ­
tu ry  ciężkich w a ru n kó w  pracy 
górnika.

Inżynier-górnik w  tych w a­
runkach , w  okresie unowocześ­
n ian ia  kop a ln i znajdzie wdzięcz 
ne pole do wykazania swoich 
wiadomości naukowych, swojej 
inicjatywy.

W ydziały górnicze Istnieją na 
Akademii Górniczo - Hutniczej 
w Krakowie oraz na Politech­
nice w Gliwicach.

Po 3 la tach nauki i po odby­
ciu pó łrocznej praktyki, stu ­
dent o trzym u je  ty tu ł in żyn ie ra - 
gó rn ika  i z pe łnym i k w a lif ik a ­
c ja m i zaw odow ym i może p rzy ­
stąpić do swej zaszczytnej p ra ­
cy na jednym  z podstawowych 
odc inków  budow y socja lizm u w  
naszej o jczyźnie E. L IS T E C K I

Śl^e*KMjsti,c4, INTERWENCJI

Epilog niemiłej zabawy
Nasz c zy te ln ik  ko l. Z. Szym­

kiewicz pisał, że na zabaw ie ta ­
necznej w  Swiętnie, pow. W ol­
sztyn, w bufecie  by ło  zbyt wie­
le w ina , w sku te k  czego n ie k tó ­
rz y  ko ledzy Z M P -o w cy  m. in . 
przewodniczący Zarządu P ow ia ­
towego Z M P  w  Sulechow ie kol. 
Kaczonka, poczęli zachowywać 
się n iew łaśc iw ie , psu jąc m iły  
nas tró j zabawy.

Sprawę skierowaliśmy do Z a­

rządu W oj. Z M P  w  Zielonej Gó­
rze, który pisze, że kol. Kaczon­
ka został odpow iedn io pouczo­
n y  przez Z W  oraz przeniesiony 
dyscyp lina rn ie  do Zarządu P o­
w iatow ego w  Ś w iebodzin ie na 
stanow isko in s tru k to ra  o rg an i­
zacyjnego. In n i koledzy, k tó rzy  
uczestn iczyli w  n ie m iły m  z a j­
ściu na zabawie, dosta li pisemne 
upom nienia.

f l .  J )

Wyjaśnienia DQSZ-n 
i Dyrekcji Gimnazjom Energetycznego 

w Szczecinie
świadczą o lekceważeniu skargi młodzieży 

i interwencji redakcji
Nasz korespondent G im na­

zjum  Energetycznego w  Szcze­
cinie pisał do redakcji o zupeł­
nym braku zainteresowania D y ­
rekcji szkoły świetlicą w  in te r­
nacie i je j wyposażeniem. W  
świetlicy stoi rozstrojony forte­
pian, zepsute radio z adapterem, 
nie ma wcale gazet i pism. P ró­
by uczniów by uruchomić 
świetlicę i poprowadzić w  niej 
należytą pracę spotykały się z 
brakiem funduszów na ten cel.

Redakcja prosiła o zajęcie się
tą sprawą Dyrekcję Okręgową 
Zjednoczenia Energetycznego 
w  Szczecinie (której podlega 
w /w  szkoła), Dyrekcję Okręgo­
wą Szkolenia Zawodowego i 
Dyrekcję Gimnazjum.

A oto jakie otrzymaliśmy w y­
jaśnienia: Dyrekcja Okręgowa 
Zjednoczenia Energetycznego 
komunikuje nam, że dotychcza­
sowy stan rzeczy zostanie w 
'najbliższym czasie zlikwidowa­
ny. Dyrekcja nie zdążyła jesz­
cze usunąć powyższych niedo­
ciągnięć, bowiem przejęła pro­
wadzenie internatu „dopiero" 
od.!. 1 stycznia.

Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego w wyjaśnieniu o- 
granicza się do stwierdzenia 
faktów 1 cytuje słowa dyrek­
tora powyższej szkoły który 
złożył takie oświadczenie: „nie 
przewiduje się likwidowania te 
go stanu rzeczy bez przyznania 
kredytów ze strony M inister­
stwa Przemyślu Ciężkiego, a 
stan ten będzie mógł być stop­
niowo poprawiany z ewentual­
nych funduszów komitetu ro-

: dzicielskicgo. Jest to droga 
dłuższa I nie da się radykalnie  
rozwiązać problemu użytku 
świetlicy przez młodzież“.

Natomiast Dyrekcja G im na­
zjum  Energetycznego pisze do­
słownie, że: „sprawa urucho­
mienia świetlicy w  internacie 
jest niewątpliw ie przedmiotem  
troski szkoły i w  m iarę napły­
wu funduszów, o które szkoła 
walczy, świetlica będzie wypo­
sażona w  brakujący sprzęt".

Redakcja jest pewna, żc świe­
tlica w  Gim nazjum  Energetycz­
nym  zostanie w  najbliższym  
czasie zaopatrzona w  brakujący 
sprzęt, że Ministerstwo Prze­
mysłu Ciężkiego —  do rąk któ­
rego kierujem y tę sprawę, znaj­
dzie odpowiednie fundusze na 
ten cel, a w przyszłości będzie 
uwzględniać w  budżecie zaopa­
trzenie świetlic.

I  druga sprawa: przytaczaliś­
my wyjaśnienia trzech instytu­
cji odpowiedzialnych za ten 
stan rzeczy. W  wyjaśnieniach 
sprawa zaopatrzenia świetlicy 
potraktowana jest „byle zbyć“, 
a obietnice zainteresowanych 
instytucji są ogólnikowe i do 
niczego nie zobowiązują. Czy 
wyjaśnienie np. Dyrekcji G im ­
nazjum  Energetycznego zaspo­
koi potrzeby tych, którzy do nas 
pisali? —  Na pewno nie!

Domagamy się rzeczowego 
rozpatrzenia kłopotów świetlicy 
Gim nazjum  Energetycznego w 
Szczecinie i wyjaśnienia w  któ­
rym  podane będą konkretne 
sposoby załatwienia tej sprawy.

(lj)

Sukcesy brygad 
młodzieżowych

huty Batory
B ryga dy  m łodzieżowe w  sta­

lo w n i H uty „Batory“ pracu ją  od 
g rudn ia  ub. roku . Już po ta k  
k ró tk im  czasie w ysunę ły  się na 
czołowe m iejsce. K o l. A. Tkocz 
na piecu e lek trycznym  i  kol. 
Piotr D u lak  na piecu m a rte - 
now sk im  osiągają 136 proc. nor­
m y, podczas gdy na jlepszy do- 
tychczasowy w y n ik  w y ta p ia - 
czy w yn o s ił 320 proc.

W yniki te brygady młodzieżo­
we zawdzięczają kolektywnemu  
wysiłkowi wszystkich członków 
brygad tak przy skróceniu cza­
su sadzenia pieca, jak  1 skró­
ceniu czasu wytapiania.

Podniesiono rów n ież  jakość 
p ro d u kc ji, po p ra w iła  się po­
w ie rzchn ia  w le w k ó w  i bram , 
czego dowodem  je s t przekracza 
nie no rm  przy  ich  d łu tow an iu . 
I  tak , ko l. Gerard P aw lik  osią­
ga 244 proc. no rm y, kol. Anto­
ni S ław ny 229 proc. a kol. K o - 
n ia rs k i 227 proc.

Korespondent 
R. K S IĘ Ż Y K  

Chorzów

K rajow a n a ra d a  aktyw u ZM P  
przem ysłu naftow ego postanow iła:

Zmobilizować calg młodzież do przedterminowej 
realizacji pianów produkcyjnych

Wzmóc utalkę
o obniżkę kosztom własnych produkcji

Y  pierw szych dniach m arca 
odbyła się w  Zarządzie G łów ­
nym Zw . Za w. Naftowców w 
Krośnie (w o j. rzeszowskie) k ra ­
jo w a  n a ra d a . a k ty w u  zetem - 
powskiego z przem ysłu n a fto ­
wego, z Udziałem  150 delega­
tów . Celem te j na rad y  by ło  
przeanalizowanie pracy i o- 
siągnięć m łodzieży w  przem y- 
śl3 n a fto w ym  za okres od P le ­
num  Rady Naczelnej Z M P  o- 
raz nakreślen ie  w ytycznych  do 
dalszej pracy.

O ceniając pracę o rgan izac ji 
zetem pow skie j na ty m  odc in­
ku, przewodu. Z. W. Z M P  tow . 
Kotarba oraz liczn i dysku tanc i 
s*- n e rd z ili,  że do n a jw a ż n ie j­
szych osiągnięć m łodzieży w  
ko p a ln ic tw ie  n a fto w ym  zaliczyć 
trzeba 7 m łodzieżow ych załóg 
szybów na fto w ych , w ychow anie  
w ie lu  p rzo do w n ików  pracy i  ra  
c jo na liza to rów  ja k  koL ko l. K. 
Marchel, E. Bied-oń, Gazda, 
Ożga, Nalepa, Kędra, Gays i  in ­
n i, którzy w ykonują od 115 do 
175 proc. normy.

Ń ie  ulega w ą tp liw ośc i, że sa- 
mo is tn ien ie  oraz osiągnięcia 
w ie lu  m łodzieżow ych brygad 
p ro du kcy jnych  i  licznych  przo­
d o w n ików  pracy je s t owocem 
dużego w k ła d u  pracy organ iza-

! c ji zetem pow skie j w  szkolenie 
zawodowe i  ideologiczne m ło ­
dzieży. Lecz obok tego nasz a k ­
ty w  o rgan izacy jny  n ie u m ie ję t­
n ie  podchodził do m łodzieży 
niezrzeszonej, co w p łynę ło  na 
slaby rozw ó j naszej o rgan izac ji 
\  k o p a ln ic tw ie  na fto w ym . T ak 
np. w  CW N n ie  p rzy ję to  od 
P lenum  Rady Naczelnej an i 
jednego członka do ZM P, m i­
mo, że w  C W N -ie  p racu je  51 
m łodych dziewcząt i  chłopców  
niezrzeszonych.

W yn ik iem  niedostatecznej 
p racy a k ty w u  ZM P -ow skiego 
jes t ró w n i ż to, że w  n iek tó rych  
kopa ln iach nie  is tn ie je  w spó ł­
zaw odnictw o pracy, że nie po- 
t ia f i l iś m y  zm obilizow ać i  p o r­
wać za sobą m łodzież do zw y­
cięskie j w a lk i o rea lizac ję  w ie l­
k ich  zadań P lanu 6-letn iego, że 
n ie  um ie liśm y przekonać d y re k ­
c j i  Centr. W arszt. N a fto w ych  o 
siu zności i  konieczności is tn ie ­
nia  b rygad  „L e k k ie j K a w a le r ii" ,  
k tó re  dyre kc ja  rozw iąza ła i 
k tó ry m  zakazała działać.

W  w y n ik u  obszernej dyskusji, 
narada postaw iła  przed orga­
n izacją  zetempowską śm ia łe i 
kon k re tne  zadania, do k tó rych  
należy przede w szystk im  um ie­
ję tn e  podejście a k tyw u  do ca- 
___________________________ :___ <_

łe j m łodzieży celem  zm ob ilizo­
w an ia  je j do w a lk i o przedter­
minowe wykonanie planu i ob­
niżenie kosztów własnych pro­
dukcji.

*

Na zakończenie, w ie lu  de le­
ga tów  —  przodow n ików  pracy 
podję ło  zobow iązania p ro d u k ­
cy jne, rea lizac ją  k tó ry c h  m ło ­
dzież postanow iła  uczcić N a ra ­
dę: I  ta k  np.:

B rygada M łodz. im . Róży L u k  
sem burg zobowiązała się w y k o ­
nać do dn ia  20 bm . 3 ra m y  do 
w in d  i  15 z b io rn ikó w  ropnych, 
brygada im . W andy W asilew ­
sk ie j —  podnieść w ydajność 
do 135 proc. no rm y, bryg . im . 
H a n k i S aw ick ie j —  w y k o n y ­
wać przecię tn ie  175 proc. no r­
m y. N

Z M P -ow cy  z O k r. W arszt. 
E le k tr. zobow iąza li się naw inąć 
2 s iln ik i e lek tr., w yrem ontow ać 
s iln ik  „F a rm a ll“  i  w ysortow ać 
złom.

K o ło  Z M P  przy Rafinerii
N a fty  zobowiązało się p rzepra­
cować 200 roboczogodzin przy  
budow ie sa li zebrań p rzy  za - 
kładzie.

TA D E U S Z PAC  
Rzeszów

ZMP-owski Pokoju

Kolega Konarski 
otrzymał stypendium

Do
czeń

« W łłH i i Z

R edakc ji zw ró c ił się u- 
z Państwowego Liceum  

Mechanicznego w Iłow ie kol 
K o n a rs k i pisząc, że jest synem 
m ałoro lnego chłopa i zna jdu je  
się w  c iężkich w arunkach  m a­
te ria ln ych . K o l. K onarsk i bez­
skutecznie s ta ra ł się o przyzna­
nie  m u stypend ium  od Szkolnej 
»jadu Stypendialnej.

Sprawę stypend ium  kol. K o ­
narskiego . po lec iliśm y zbadać 
Zarządowd Powiatowemu Z M r  
w  Działdowie, k tó ry  obecnie p i­
sze, że Szkolna Rada S typen­
d ia lna  uw zg lę dn iła  podanie kol. 
K onarsk iego i  przyznała mu 
stypend ium  w  wysokości 60 zł 
m iesięcznie.

fl. j.l

ZMP-oiucy z gromad Zbytkóir i Biskupice
zapewnili biedocie pomoc sąsiedzką

I
dzie w iosna. Na w s i 
panu je  coraz w ię k ­
sze ożyw ienie. Go -  
spodarze czynią o -  
s ta tn ie  przygo tow a­
n ia  do o rk i i siewu.

W  w ie lu  w ioskach w idz i się, 
ja k  w ieczorem  do św ie tlicy , 
szkoły, do cha łupy sołtysa przy 
chodzą na zebranie gospodarze 
— ich synow ie — Z M P -ow cy, 
w dow y, aby naradzić się współ 
nie, us ta lić  p ian p racy w  g r o ­
madzie na okres siewu, zorga­
nizować dla  rodz in  b iedoty, 
w dów , in w a lid ó w , k tó rzy  nie 
m ają kon i. po trzebnych narzę - 
dzi, maszyn ro ln iczych , ani 
„ rą k  do pracy“  —  pomoc s ą ­
siedzką.

Na zebran iu n ie  ty lk o  rozpra 
w ia ją  towarzysze p a r ty jn i,  g o ­
spodarze niezorgan izowani, ale 
i  Z M P -ow cy, k tó rzy  m. in . zo­
bow iązu ją  się zb iorow o i in d y ­
w id u a ln ie  p ilnow ać przestrze -  
gania dekre tu  o pom ocy są -  
s iedzkie j, czuwać, aby żadna ro 
dżina b iedniacka nie  została po 
m in ię ta  w  pomocy sąsiedzkiej. 
M atk i w  pole — dzieci pod opie 

ką dziewcząt z Z M P
K ilk a  dn i tem u w  grom adzie 

Z b y tkó w  Z M P -ow cy zw o ła li ze 
b ra n ie  w  spraw ie zorganizowa­
n ia  pom ocy sąsiedzkiej. Popro -  
s il i sołtysa, swoich ojców, są -  
s iadów  —  słowem  n iem a l wszy­

s tk ich  ze wsi.

Na zebran iu poruszano różne 
spraw y. Przede w szys tk im  m ó­
w iono  o pomocy dla w dów , star 
ców, in w a lid ó w , ch łopów  m a ło ­
ro lnych , k tó rzy  n ie  m a ją  s iły  po 
c iągowej, narzędzi, nasion se -  
le kcy jn ych  itp .

K o ło  Z M P  w yb ra ło  na zebra­
n iu  m łodzieżową tró jk ę  k o n tro l­
ną, k tó re j została powierzona 
przez w szystk ich  gospodarzy sta 
ła i  ścisła opieka nad pomocą są 
siedzką. M ie jscow i ch ło p i po - 
w ie rz y li rów n ież tró jce  Z M P -ow  
sk ie j rozdzia ł nasion selekcyj - 
nych, k tó re  m a ją  w kró tce  na­
dejść, oraz opiekę nad s iew nika 
m i z SO M -u przydz ie lonym i gro 
m adzie do siewu. K o l. ko l. Z o fia  
Mazur, Jan ina  Nowak i  B ro n i­
sława H a lm a zobow iąza ły się 
n ie  ty lk o  pomagać w  pracach 
siew nych w dow om  i  in w a lid om , 
lecz pomagać w  dom u ty m  m at 
kom , k tó re  w y jd ą  w  pole siać 
ziarno, op ieku jąc się ich nielet 
n im i dziećm i i  dobytk iem . 
...pomogą małorolnym, wdowom  

j  starcom...
Z M P -ow cy  z grom ady Bisku­

pice gm iny  Gręboszów, pow. Dą 
browa Tarnow ska  o m ó w ili na 
zebran iu szczegółowo akc ję  sie­
w ną i pomoc sąsiedzką.

Uchw alono, że członkowie gro 
madzkiego koła Z M P  — F ry ­
deryk M oryl i Franciszek Rucha 
la pójdą po całej wsi, do mało 
ł  średniorolnych chłopów i  bę­

dą zb ie ra li dane, k to  i  ja k ie j po 
mocy po trzebu je  przy  zasie­
wach. Jednocześnie koledzy ci 
za in teresu ją  się także, czy m a­
szyny ro ln icze są ju ż  gotowe do 
prac w iosennych, zwłaszcza sie 
w n ik i u  średn io ro lnych  gospo -  
darzy.

Poza tym  „L e k k a  K a w a le ria “  
— kol. kol. F ranciszek Sokół, Sta 
n is ław  Broda i  in n i Z M P -ow cy 
—  będzie czuwała, aby akc ja  
siewna przebiegała według o - 
pracowanego planu. D op ilnu je , 
aby ci ch łop i, k tó rzy  m a ją  udzie 
lać pomocy sąsiedzkiej m aloro l 
nym  chłopom  — W acławow i 
Szkutnikowi, Sabinie Waleszczyń 
skiej oraz wdow om  M a r ii Ko - 
wyni, W ładys ław ie  Dubiel, K a ­
ro lin ie  Dymon, Z o fii Szumilas i 
B ron is ła w ie  Dziubilli, nie uchy 
la l i  się od n ie j, lecz udz ie la li 
je j w oznaczonym te rm in ie .

Ż M P -ow cy  grom ady B iskupice 
dołożą w sze lk ich  starań, aby pla 
nowo i  w  ja k  na jk ró tszym  cza­
sie ukończyć s iew y wiosenne.

W zyw a ją  on i wszystkie koła 
ZM P, k tó re  dotychczas nie  w fą 
czy ły  się do a kc ji s iew nej — do 
pode jm ow ania podobnych zobo 
w iązań i  organ izow ania Siewu 
P oko ju .
S T A N IS Ł A W  N IE W IA R O W S K I

Na podstawie koresponden­
cji: kol. Józefa Woźnicy z 
gromady Zbytków  i Koła 

Z M P  gromady Biskupice.

na dzień 23 marca 1951 r. (p ła te k ) 

Program  I na fa li 1SZS m
X

Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
20.0C 23.00. G im nastyka 6.05.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 

wsi. 5.20 Koncert dia św iata pracy. 

5.58 Stan pogody, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Muzyka polska, 7.00 Kon 
cert, 8.05 N ajp iękn iejsze melodie. 8.55 

Muzyka, 9.15 Polska pieśń masowa, 
9.20 M uzyka I aktua lności, 9.50 „S a ty ­

ry  Ignacego K ras ick iego" — recytacje, 

10.10 Aud. dla przedszkoli — zabawy 

rytm iczne, 10.30 Muzyka, 10.50 In fo r­

macje, 10.55 Muzyka sym foniczna, 11.30 

Polska muzyka kam eralna, 11.50 Głoa 
m ają kobiety, 12.15 Śpiewa Benlam i- 

nc G ig li. 12.30 Aud. dla w si, 12.45 
Chłopskie p»eśn{ buntownicze, 15.30 

Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 
Muzyka, 16.20 Fragm. „L is tó w  z po­
dróży do A m e ryk i"  Henryka Sien­
kiew icza. 16.40 Kom pozytor Tygodnia 

— Jan Sebastian Bach, 17.00 Lekcja ję­

zyka rosyjskiego, 17.20 Z k ra ju  I ze 

św iata. 18.0C „P rze dp o le " — ode. pow. 
Gałaja , 18.20 Muzyka ludowa, 18.45 Aud. 

d la wsi. 19.00 D. Szostakówicz — orato 

rium : „P ieśń  o lasach". 19.40 Aud. dla 
m łodzieży. 20.30 Koncert sym foniczny, 
21.30 „P o ro z m a w ia jm y ", 21.35 And. l i ­

teracka. 22.00 Stan pogody. 22.02 O- 
w ertu ry 1 fantazje, 22.30 K lasyczaa mu-1 

zyka kam era lna, 23.17 H ym n.



Sztandar
m ło dych & P O M T
Młodzież z całej Polski

bierze udział w marszu patrolowym
szlakiem Bohatera-Rewolucjonisty -  gen. „Waltera“ K. Świerczewskiego

S la t  tem u na Z iem i Rze­
szowskiej zginą ł od k u li faszy­
s tow sk ie j w ie rn y  syn i boha­
te r  Ludu  Polskiego, G enerał 
„W a lte r“  K a ro l Św ierczewski. 
M łodzież rzeszowska dla  u- 
czczenia pam ięci W ie lk iego 
P a tr io ty  i R ew o luc jon is ty  o r­
gan izu je  w  dniach 28.I I I .  — 
l. IV .  br. marsz pa tro lo w y  pod 
hasłem  — „M łodz ież osta tn im  
szlakiem  B ohate ra -R ew o luc jo ­
n is ty “ .

W Rzeszowie pow sta ł K o m i­
te t O rgan izacyjny marszu w 
skład którego weszli przedsta­

w ic ie le  o rgan izacji społecz­
nych i  wojska.

G łów nym  organizatorem  
marszu jest Zw iązek M łodz ie ­
ży Polskie j.

U dzia ł w  m arszu wezmą: 
Powszechna O rganizacja „S łuż 
ba Polsce“ , Ludowe Zespoły 
Sportowe, Z w iązk i Zawodowe, 
L iga P rzy jac ió ł Żołn ierza,

Ogólnie w  marszu s ta rtu je  Cała trasa marszu będzie u- 
— 1.575 zaw odników . P a tro le  dekorowana transparen tam i i 
m aszerują z ka rab inam i.

Trasa marszu przebiega: z
szturm ów kam i.

W dniach przem arszu na
Ä < T u Ä f i ¡ wszystkich etapach i  podeta-
a.ż do m iejsca, gdzie ' zginął- 
gen. K a ro l Św ierczewski.

Trasa została podzielona na 
5 etapów i  9 podetapów. Na

W ojsko, Korpus Bezpieczeń- | etapach i podetapach zostały 
stwa W ewnętrznego i ZS | powołane m ie jscowe K om ite ty . 
G w ard ia . j Podobne K o m ite ty  pow sta ły

W marszu będą uczestniczyć j rów nież w  pow iatach przez 
delegacje z każdego w o je - j któ re  będzie przebiegać trasa 
w ództw a. I marszu.

pach odbędą się uroczyste a- 
kadem ie poświęcone pam ięci 
Generała K a ro la  Ś w ierczew ­
skiego.

Studenci uniwersytetu 
u j  Kyoto (Japonia)

z b i o r ą  4 0  t f s .  p o d p i s ó w  
pod Apelem Światowej Rad} Pokoje

M ło d z ie ż  ca łego  św ia ta  g o d n ie  o b ch o d z i 
Ś w ia to w y  T y d z ie ń  M ło d z ie ży

uczestnicy marszu 
znaczki pam ią tko-

DO BIEGÓW NARODOWYCH
(11). Poradnik w opracow aniu W . Gąssowskiego

Podstawą osiągnięcia wyczynów 
przez organizm  człow ieka jest. aby 
wszelkie ruchy wykonane bv ły  cal • 
kłem  naturaln ie , z jak na jm nie jszym  
w ys iłk iem . Żaden ruch nie może prze 
cfwdziałać innem u. Sztywne położe­
nie Megacza podczas biegu powsta 
Je z naprężenia m ięśni, a to powo­
duje większe zużycie energ ii i zm niej 
wrm rezu lta t biegu.

Jak Już o tym  była mowa, biegać 
Bależy m iękko, natu ra ln ie  I swobod 
nie. Bieg pow inna cechować p łyn  - 
»ość ! elastyczność.

Na s ty l, poza w ym agan iam i f iz jo ­
logii 1 m echaniki, składa się cały sze 
reg cech charakterystycznych, w ystę­
pujących u większości w ybitn ie jszych 
biegaczy.

D aw nie j rozróżn iano w ie le  sty lów . 
Po licznych dyskusjach, badaniach, 
tak również, dzięki szerokiemu za •

stosowaniu zdjęć film ow ych  okazało 
się, te  wszyscy biegacze na dysfan 
sie biegają zupełnie tym  samym sty 
lem — zamachowym.

Nie będziemy się wdawać w roz 
p iaw ę teoretyczną o zaga Jnieniach 
s ^ lu .  bo nie należy *  biegu kłaść 
przesadnego nacisku na bieganie we­
d ług  ogó ln ie  p rz /ię*ego  w zoru. Na­
leży trzym ać się jedynie zasadniczych 
wytycznych, któ-e dopom ogi; nam do 
ła tw ie jszego  pokonania dystansu:

Ramiona ugięte w łokciach m n ie j 
w ięcej pod kątem prostym . Palce lek 
k t zw in ię te  w pięść, lecz n ic zaciśnlę 
te. Mięśnie ram ion  rozluźn ione. Pra­
ca ram ion swobodna. Przy wymachu 
do przodu ram ię skierowane jest lek 
ko do środka, dłoń nie pow inna w y ­
chodzić ponad bark. Przy wymachu 
do ty łu  ram ię pow inno przechodzić

b lisko  biodra, dłoń pow inna cofnąć 
się poza biodro

Tułów  trzym am y prosto, poddając 
k la tkę  p iersiow y lekko dc przodu. 
G łowa — swrobodnie, w przedłużeniu 
tu łow ia . (N ie zadzierać i nie pochy­
lać do przodu). Wzrok skierowany 
przed siebie.

Noga wymachowa dotyka ziemi 
śródstopiem , przechodząc do oparcia 
na całej stopie. Odbicie następuje z 
palców. W momencie odbicia noga w 
ko lan ie  prostu je  się ca łkow icie . Po 
odbiciu puścić nogę zupełnie luźno. 
Pięta dochodzi praw ie  do poślad - 
ków. Przenosząc nogę do przodu — 
ugiąć ją  mocno w ko lanie.

Stopy należy staw iać równoleg łe. 
Połączenie śladów  tw orzy  niema! Jed 
ną lin ię . Jeśli p rzy biegu us taw ia ­
my stopy nazew nątrz, to  nie należy 
skręcać je de środka, pam iętam y je ­
dynie o tym  by kolano wychodzące 
do przodu przenosić ziekka na śro­
dek tu łow ia .

Jako zasadę należy przyjąć, Że nie 
w olno  w ydłużać przesadnie kroku. 
D ługość kroku zw iększy się autom a­
tycznie przez w zm ocnienie i w ydłuże­
nie m ięśni, przez poprawę technik? 
biegu oraz przez tren ing .

(c. i .  n .).

Wszyscy 
o trzym ają  
we.

Na zakończenie marszu w  
dn iu  1 k w ie tn ia  na m iejscu, 
gdzie zg iną ł Generał K a ro l 
Św ierczew ski, s ta rtu jące  pa­
tro le  złożą wieńce.

Hokeiści polscy 
pow rócili z ZSRR

W środę, 21 bm. w ieczorem, powró 
c iła  pociągiem z Moskwy drużyna 
hokeistów polskich. Podczas 3-tygo- 
duiowego pobytu w ZSRR zawodni­
cy polscy rozegra li k ilka  tow arzys­
kich spotkań z drużynam i radzieck i­
mi ! czechosłowacką oraz odbyli wie 
le wspólnych tren ingów  z czołowy - 
m. hokeistam i ZSRR, pod kierunkiem  
najlepszych trenerów  radzieckich.

Na Dworcu Gdańskim  w W arsza­
w ie pow ita ł przybyłych sekretarz 
GKKF, Szemberg oraz przedstaw icie ­
le CWKS I działacze hokejowo.

Nonę rekordy
lekkoatletów radzieckich

W zakończonych w  Len ingradzie  zi 
mowych m istrzostw ach lekkoatle tycz­
nych ZSRR w  konkurencji d rużynow ej 
pierwsze m iejsce za ję ło  Dynam o przed 
reprezentacją zw iązków  zawodowych.

W czasie czterodniowych zawodów 
ustanow iono 14 rekordów  ZSRR w 
ha li. Wśród nowych rekordów  na wy 
różnien ie  zas ługuje doskonały w yn ik  
L ippa w pchnięciu ku lą  — 15,28 tn.
M is trz  E uropy — Szczerbakow w trój 
skoku os iągnął 15 m 28 cm.

Na liśc ie  nowych rekordów  znalaz 
ły  się rów n ież w y n ik i Czudiny: w 
biegu na 80 m ppł. — 11,8 sek. i w 
skoku w dal — 5,72 m.

Ze w szystk ich  stron św iata 
nadchodzą wiadom ości o w zm a­
gającej się walce m łodzieży o 
pokój. Z p iękną in ic ja ty w ą  w y ­
s tą p ili studenci japońskiego uni 
w e rsyte tu  w  K yoto , k tó rzy  po­
s ta n o w ili zebrać 40 tysięcy pod­
pisów pod Apelem  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  w  spraw ie za­
w arc ia  P ak tu  Poko ju . W iado - 
mości z In d ii i ‘ innych  państw  
świadczą o tym , że m łodzież, 
zw iększając swoją aktyw ność w 
walce o pokój, godnie obchodzi 
Ś w ia tow y Tydzień M łodzieży.

S TU D E N C I JAPO ŃSCY 
W  K Y O T O  Z B IO R Ą  40 TYS.
PO DPISÓ W  POD A P E LE M  

W  S P R A W IE  P A K T U  PO KO JU

W  Japon ii wzrasta ruch  opo­
ru  p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji. 
Coraz szersze masy narodu ja  - 
pońskiego dom agają się zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego.

W y b itn i japońscy duchow ni 
buddy jscy o p u b lik o w a li deklara. 
c ję  na rzecz pokoju, w zyw a jąc 
w szystk ich  buddystów  japoń -  
skich do staw ian ia  oporu w o ­
bec przygotow ań do now e j w o j­
ny św ia tow e j.

S tudenci un iw e rsy te tu  w 
K yo to  pos tanow ili zebrać 40 
tysięcy podpisów pod Apelem
0 zaw arcie P aktu  P oko ju . W 
ciągu n ieca łych 10 dn i apel pod 
pisało 8.000 osób.

Z W IĄ Z E K  STUDEN TÓ W
IN D Y J S K IC H  P R Z E C IW K O  

R E M IL IT A R Y Z A C J I 
J A P O N II

In d y js k i Zw iązek S tudentów  
op ub liko w a ł dekla rac ję , w  k tó  -  
re j czytam y m. in .:

„S e k re ta r ia t Ind y jsk ie g o  Z w ią  
zku S tudentów  da je  w yraz  
swego głębokiego oburzenia i  
p ro testu je  p rzeciw ko w ys iłko m  
am erykańsk ich  w ładz okupa­
cy jnych , zm ie rza jących do re  - 
m ilita ry z a c ji Japon ii, w  celu 
przekszta łcenia je j w  bazę agre 
s ji p rzeciw ko narodom  A z ji“ .

S o lida ryzu jąc się z bohaterską 
kam pan ią  japońsk ich  studentów
1 m łodzieży, sekre ta ria t da ł w y -

I L L  E M A N
r .  t  •? .
“"i f r  f  aoü orarte,

raz  swego ca łkow itego poparcia 
dla uchw a ł W arszawskiego K o n ­
gresu P oko ju  odnośnie Japon ii 
i zażądał na tychm iastowego za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, stosownie do um ów 
m iędzynarodow ych, oraz wycofa 
n ia  z Jap on ii w o jsk  okupacyj - 
nych.

S ekre ta ria t domaga się od rzą 
du indy jsk ieg o  zdecydowanego 
p rzeciw staw ien ia  się re m ilita ­
ryzac ji Japon ii oraz żądania na 
tychm iastowego zaw arcia t ra k ­
ta tu  pokojowego z udzia łem  
Chin Ludow ych i ZSRR i w y ­
cofania w szystk ich  obcych 
w o jsk  z Japon ii.

M ŁO D Z IE Ż  P A N A M Y  
P R Z E C IW S T A W IA  SIĘ 

P LA N O M
A M E R Y K A Ń S K IC H  

P O D ŻE G A C ZY  W O JE N N Y C H

O statn io  odbyło  się zebra - 
n ie  przedstaw ic ie li uczn iów  
szkół średnich Panam y. Ze - 
brana m łodzież powzięła uchwa 
ły  w  spraw ie poparcia św ia to ­
wego, ruchu  obrońców pokoju, 
potęp ien ia  p o lity k i agresyw nej 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
k tó ra  gw a łc i suwerenność n a ro ­
dów, ka ran ia  ja ka  zbrodn iarzy 
w o jennych  w szystk ich  tych, 
k tó rzy  prowadzą propagandę 
wojenną. Z ebran i w ezw ali całą 
m łodzież i  s tudentów  do z jedno­
czenia się w  waice o pokój, bez 
w zględu na różnice poglądów 
po litycznych  i  re lig ijn y c h .

„P O L IT Y K A  R Z Ą D U  
G O D Z I W  NASZE 

IN T E R E S Y “

O dpdw iada jąc na w ie lo k ro tne  
a ta k i rządu wobec zjazdów i 
zebrań m łodzieży w  walce prze 
c iw ko  wysyłce w o jsk  do K ore i, 
L iga  M łodzieży R ew o lucy jne j w  
Costarica w yd a ła  m anifest, w  
k tó ry m  pro testu je  przeciw ko 
w y sy ła n iu  przez rząd  m łodzie -  
ży na śm ierć do K o re i, s tw ie r­
dzając, że taka  p o lity k a  godzi 
bezpośrednio w  in te resy m ło ­
dzieży.

■mm

A m erykańscy im p e ria liśc i napo tyka ją  w swej zbrodn iczej 
po lityce  odradzania h itle ro w sk ie go  W ehrm achtu na coraz s il­
niejszy opór ze strony mas pracujących w szystkich k ra jów . 
Nawet te rro r p o lic ji nie jest w stanie zahamować jaw nych  
protestóle i m an ifes tac ji bo jo w n ików  o pokój w Europie za­
chodn ie j p rzeciw ko planom podżegaczy wojennych

Fotogra fia  pochodzi z francuskiego miasta P ie rre ffitte  Na 
jednym  z> dom ów lego m iasta po ja w ił się p lakat z napisem  
pro testu jącym  przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich. 
P olic ja  ten p laka t zdarła  Jednakże w k ró tk im  czasie, w tym  
samym m iejscu, ukazał się nowy p laka t z napisem: Precz 
z re m ilita ry z a c ją  N iem iec Zachodn ich ! Poniżej p laka tu  p rzy ­
lep iony b y ł dodatek m ów iący o losach poprzedniego p la ka tu j 
O św icie po lic ja  na rozkaz im p e ria lis tó w  zerwała poprze­
dn i p laka t. Boją się poko ju !

■ Borys Gorbatov.'
m ........ ■"■■■

\ Tak rodziło się nowe
(Fragment powieści „Donbas")

!  Poniżej d ru k u je m y  fragm ent now e j powieści radzieckiego  
i  pisarza BO RYSA G O R B A TO W A  (au to ra  znanych książek 
g ,,DUSZE N IE U JA R Z M IO N E “ , „A R K T Y K A  N A  C O D Z l$ fi“  ̂
!  i  w ie lu  innych). Nowa powieść G orbatow a pt. „ D O N B A S “  
i  m ów i o życiu gó rn ików  i  m łodzieży górniczej it> Zagłęb iu  
£ Donieckim . Nowa powieść G orbatowa zapoznaje nas z życiem  
S lu dz i w ychow anych ju ż  w  us tro ju  socja listycznym , z życiem  
3 przodow n ików  i  now ato rów  pracy.

j)OOOOOOGOOOOOOOOOOO<DOO JOOOOOOOOOOOOCXDGOOGOOOOOOGOOGOÍDOOOOOGGOOOCX30GOGOGOOOOOO yOO&ćjOOOOOOOOC&OOOOOOOGM^^

F. D .).
N iedaw no cała postępowa 

m łodzież niem iecka obchodziła 
pięcio lecie is tir ien ia  sw o je j przo 
du jące j organ izacji — FD J — 
W olnej M łodzieży N iem ieck ie j 
(F re ie  Deutsche Jugend).

„M y , chłopcy i  dziewczęta 
Z w iązku  W olne j M łodzieży N ie 
m ie ck ic j zda jem y sobie sprawę 
z ciężkich w a run ków , w  ja k ic h  
zna jd u ją  się N iem cy i go tow i 
jesteśm y naszą ojczyznę odbu­
dować na zasadach an ty faszy­
stow skich  i  dem okra tycznych. 
Jednoczy nas św ięta w o la  poko­
nan ia  w spólnym  w ys iłk ie m  nę­
dzy. ja ka  spadla na naród n ie ­
m ieck i z w in y  h itle ryzm u . Prag 
n iem y u trzym an ia  jedności N ie ­
m iec“  — czytam y m. in . w  re ­
zo luc ji pow zię te j podczas ob­
rad  I  P arlam entu  FDJ w  B ra n ­
denburgu w  dniach 8 — 10 
czerwca 1946 r. W alka o demo­
kratyczne, pokojow e Niem cy, 
w ychow anie  m łodzieży w  du - 
chu postępu i p rzy jaźn i m iędzy 
na rodam i — oto główne zadania 
FDJ.

Rozwój FD J jest ściśle zw ią ­
zany z w a lką  narodu n iem iec­
k iego o pokój, o zjednoczone 
N iem cy dem okratyczne. Koniec 
w o jn y  p rzyn iós ł w yzw olen ie  je ­
dyn ie  1/3 części N iem iec, zaję­
te j przez A rm ię  Radziecką. 
N iem cy Zachodnie, okupowane 
przez arm ie  am erykańsko - an ­
gie lsko -  francuskie , nadal po­
zostały pod panowaniem  k a p i­
ta lis tó w  i  obszarn ików .

FDJ rośnie. Łączy pod sw y­
m i sztandaram i obecnie prze­
szło 3,2 m iliona  m łodzieży n ie ­
m ieck ie j, w tym  m łodzież do 
la t 12, zrzeszoną w  „M ło d y m  Pio 
n ierze“ . Trzon te j o rgan izacji 
zna jdu je  się w  NRD. Rozw ija 
ona jednak rów nież potężną dzia 
ła lność w  Niemczech Zachod­
nich. gdzie m ob ilizu je  m łodzież 
do w a lk i przeciw  re m ilita ry z a ­
c ji, do w a lk i o pokój.

Walka n mludzinż 
niemiecką

Sprawa m łodzieży n iem iec - 
k ie j jest zagadnieniem obcho - 
dzącym nie ty lk o  samych Niem  
ców." Polska nieraz odczuła, 
znaczy „D ra ng  nach Osten“  — 
hasło n iem ieckich im p e ria li - 
s t 'w ,  poparte bom bam i h i t l e ­
row sk ich  zb irów , spalonym i 
w siam i, obozami kon ce n tra cy j­
nym i O św ięcim ia. M ajdanka, 
T re b lin k i. I w łaśnie dlatego z 
w ie lką  uwagą śledzim y zasad-

M ateriały do prasówek

AWANGARDA POSTĘPOWEJ MŁODZIEŻY NIEMIEC
nicze przem iany dokonujące się 
w  świadom ości m łodego n ie ­
m ieckiego pokolenia. Tó poko­
lenie przecież będzie decydowało 
o ob liczu p o lityczn ym  p rz y s z ­
łych  N iem iec, z tego to  poko le­
nia  w yrosną przyszłe k a d ry  k ie  
row nicze narodu niem ieckiego. 
D z is ia j toczy się na teren ie ca­
łych  N iem iec zacięta w a lka  o 
m łodzież n iem iecką.

Bttznibncie i głód 
lub -  służba 

n armii najemnaj
K rw ioże rczy  im p e ria lizm  ame 

ry k a ń s k i z łudnym  obrazem  
„w span ia łośc i“  am erykańskiego 
s ty lu  życia, w o lnością  —  do 
m ordow ania  i grabieży, p ropa­
gandą n ienaw iśc i do innych  na ­
rodów , k ry m in a ln ą  szm irą w  
lite ra tu rz e  i f ilm ie , p ro s ty tu c ją  i 
czarnym  ry n k ie m  us iłu je  zatruć 
dusze i  serca m łodzieży, pragnie 
pozyskać ją  na mięso a rm a tn ie  
d la  swych p lanów  podpalenia 
św iata.

I  cóż da je Adenauer, w ładca 
z łask i W a ll S treet'u , m łodzieży 
n iem ieck ie j w  T rizon ii?

645 009 m łodzieży do la t 25 
by ło  w  T riz o n ii bez pracy z 
końcem ub. r.. n !e licząc tych, 
k tó rzy  p racow ali zaledw ie po 
k ilk a  godzin w  tygodn iu . 
W dalszym  ciągu dz ies ią tk i t y ­
sięcy m łodych ludzi w łóczą się 
bez zajęcia i dachu nad głową 
(ja k  podaje pismo ham bursk ie  
„D ie  W e lt“ ). M ieszkań nie  b u du ­
je się, bo pieniądze są przecież 
potrzebne na u trzym an ie  oku - 
pan iów  — ponad 8 m ilia rd ó w  
m arek rocznie! M łodzież w ie j­
ska wegetu je z b raku  ziem i, bo 
nie przeprowadzono postffhow io 
nej w Poczdamie re fo rm y  ro i - 

¡ ne j, ale za to tacy, ja k  książę 
T u m  und T ax is  posiadają m a­
ją tk i o obszarze 17 000 ha. M ło ­
dzież kończąca u n iw e rsy te ty  jest 
bez środków  do życia, albo p ra ­
cuje w innym  zawodzie — np. 
5 000 lekarzy jest za trudn ionych  
ja ko  kon du kto rzy  i robotn icy. 
Szerzą się choroby wenerycz - 
ne, wzrasta ilość przestępstw

row sk ich  a rm ii zachodnio - n ie ­
m ieck ie j.

KPD i FBI należą 
i kierują naiką

' A le  m łodzież n ie  chce k rw a ­
w ić  i  g inąć za ka p ita lis tó w , ani 
za tych zza oceanu, an i za tych  
w łasnych. W  całych Niemczech 
Zachodnich rozbrzm iew a hasło: 
„P recz z re m ilita ry z a c ją ! Żąda­
m y zjednoczonych i  dem okra - 
tycznych N iem iec!“  W  te j w a l­
ce p rzec iw  re m ilita ry z a c ji, w  
walce o pokojowe, dem okra tycz- 

j  ne i  zjednoczone N iem cy prze - 
i wodzi K om un is tyczna  P a rtia  
| N iem iec. U  je j boku sto i m ło  - 

dzież z FDJ.
W  N iem ieckich  Zakładach Sta 

l i  Szlachetnej w  Remscheid 
(strefa b ry ty js k a ) cała p ra cu ją ­
ca tam  m łodzież podpisała żą­
danie zakazu re m ilita ry z a c ji 
N iem iec. 5 cz łonków  FDJ ze­
b ra ło  we wsiach Ilausen  i A rns 
bach ko ło  F ra n k fu rtu  n/M enem  
79 podpisów przec iw  re m ilita ­
ry z a c ji w  przeciągu _ pó łto re j go 
dż iny. Członkow ie K P D  i FDJ 
zaag itow ali gó rn ików  szybu 
„K a ro lin e n g liic k “  w  Bochum  do 
porzucenia pracy w  dodatkow ej 
zm ianie, k tó ra  m ia ła  w ydobyć 
doda tkow y w ęgie l d la  zakładów  
zbro jen iow ych. Oto p rzyk ła d y  z 
fro n tu  boha te rsk ie j w a lk i, ja ka  
się toczy w  Niemczech Zachod­
nich.

A  przecież w  Niemczech Za­
chodnich ty lk o  za rozdaw anie 
u io tek  poko jow ych , za um iesz­
czanie na m urach napisów

ta  w ie  dz is ia j, że w ie lkość N ie ­
miec, to  n ie  „H e u te  gehört uns 
D eutsch land —  m orgen die 
ganze W e lt“  („dz is ia j należą do 
nas N iem cy, ju tro  ca ły  św ia t“ —  
h itle ro w ska  piosenka m łodzie  - 
żowa), to nie u ja rzm ia n ie  in ­
nych narodów , z czego korzyści 
czerpią ty lk o  k a p ita liśc i i_ ob - 
szarnicy, a ona sama m usi dać 
k rew , a często i  życie.

M łodzież N iem iec Zachodnich 
uczy się na przyk ładach  co - 
dziennego życia, że ty ik o  z lik w i

c iągam i to w a ro w ym i, p rzy  je d ­
noczesnym przebyciu  400—-450 
km  trasy.

In ic ja to re m  ruchu  współza­
w odn ic tw a  pracy w  N R D b y ł 
członek FD J Honnecke.

W ys iłek  m łodych a k tyw is tó w  
w  fab ryka ch  i  stacjach tra k to ­
row ych  w p ły n ą ł decydująco na 
w yko na n ie  p lanu  w  N R D w  ro ­
k u  1950 w  109 proc.

Osiągnięcia swoje zawdzięcza 
FDJ ścisłemu pow iązan iu z So­
c ja lis tyczną  P a rtią  Jedności w

dowanie potęgi koncernów , w ic i i NRD i K om unis tyczną P a rtią  
k ich  banków  i  obszarn ików , ja k  j  Niem iec w  Niemczech Zachod- 
dokonano tego w  N iem ieck ie j 
Republice D em okra tyczne j, gwa 
ra u tu je  p ra w d z iw ą  wolność, za­
pew n ia  m ożliw ości rozw o ju  za­
rów no  m łodzieży ja k  i  całemu 
na rodow i n iem ieckiem u.

um acn ian iu  p rzy jaźn i z na ro ­
dem po lsk im . Już ro k  tem u

£ — Zadzieracie nosa, ch łop-
5 Cy! i— pow iedzia ł s try j O n i- 
!  sim, wysłuchawszy przem ó- 
S w ien ia  Sw ietlicznego. — W i- 
3 dzisz go, państwem  chce k rę - 
Scić Przedtem  n ie  odw ażyłby
■ się g ó rn ik  na coś podobnego. 
3 A  i  m y, byw ało , m arzy liśm y 
5 również... — spoza s iw ych wą 
3 sów w y p ły n ą ł nagle sm utny 
3 uśmiech. — A  jakże... M arzy  - 
S liśm y o „p ija c k ie j sobocie“ ... 
i  A lbo  o b łę k itn y m  zającu. —- 
3 I  przysiad łszy się na łóżko A n 
3 drze ja zaczął opow iadać o 
3 górniczych m rzonkach.
3 —  Każdy m ia ł swoje własne
5 m arzenie. Jeślibyś nie pom a- 
S rzy ł, za ciem no by by ło  w  ko- 
3 pa ln i!
g B łęk itnego  zająca nie  w i-  
g dzia ł n ik t.  Lecz starzy tw a r-  
* do obstaw a li p rzy swoim : to
■ w olne zw ierzątko  ży je  w  opu- 
3 szczonych chodnikach. N ie 
5 każdem u jednak  dane jest go 
3 spotkać —  tchó rz  n ie  pode j- 
3 dzie, g łup i n ie  zobaczy. Lecz 
5 nadejdzie ta k i czas, że b ię k it-  
3 ny zając sam dobrow o ln ie  u - 
3 każe się w szys tk im  ludziom : 
5 i odw ażnym  i  bo jaż liw ym . 
3 Wówczas zapanuje na ziem i 
5 praw da i  spraw iedliw ość, a 
3 kopa ln ia  przestanie być k a - 
Storgą.
5 B y ło  to m arzenie podziem ia 
i  o słońcu, n ie w o ln ika  o w o l-

11 m arca —  sekre tarz genera lny ■ ności, nieszczęśliwca o saczę- 
FD J H o rs t Brasch m óg ł napisać g ściu...
w  ce n tra ln ym  organie SED g —  A  czy na p raw dę —  z 
„Neues D eutsch land“ , że „uczu - ■ prostotą zapyta ł A nd rze j — 
cle n a jb a rd z ie j ścisłego zespo- ■ czy na p raw dę n ie  znalazł się 
len ia  z na rodam i dem okrac ji * an i jeden ta k i, k tó ry  by m a- 
lu d o w e j zna jdu je  sw ó j szcze- * rzy ł  0 tym , ja k  zw iększyć w y  
go ln ie  d o b itn y  w y ra z  w  posta- 2 dobycie, ja k  pracę ud rskon a- 
w ie  m łodzieży wobec zagadnie- J lić?
n ia  g ran icy  na Odrze i  Nysie, ■ —  A  po co? —  z d z iw ił się
uw ażanej za gran icę poko ju  ® s try j O nis im . — D la  kogo? D la 
m iędzy N iem cam i a Polską L u -  g v /łaścicie la —  Belga, d la  d y - 
dową“ , a przewodniczący F D J— g rek to ra  —  Niemca? N ie! K aż-
E rich  H onnecker pow iedzia ł: 
„poprzez tę  gran icę w yciągam y 
przy jac ie lską  d łoń do m łodzieży
p i ls k ie j“ .

n ich. W ie lu  a k ty w is tó w  p a r ty j­
nych re k ru tu je  się z FDJ.

8270 m łodych posłów  do p a r­
lam en tów  p ro w in c jo n a ln ych  w
N R D —-to F D J-ow cy. (NRD jest . .
podzielona ad m in is tra cy jn ie  na przyszłość N iem iec poko jow ych
-■-»------ —  ---------— — i i  je j przyszłość ściśle zalezą od

o ■ k rym in a ln ych popełnianych 
przez m łodzież Adenauer i je ­
go k lik a  św iadom ie u trzym u ją  
m łodzież w  tym  strasznym  po­
łożeniu. Jest przecież „w y jś c ie “  
— zaciąg do leg ii cudzoziem ­
sk ie j walczącej w Y ie tnam ie

Miodzie/. \RU 
nie zawiodła zaulania
W  N iem ieck ie j Republice^ De­

m okra tyczne j n ie  ma bezrobo­
cia — liczba  za trudn ionych  J 
wzrosła  w  osta tn im  roku  o 
260.099. Z iem ię  o d e b ra n ą 'o b - j 
szarn ikom  rozdzie lono m iędzy j 
530.000 rodzin . W  roku  1950 w y -  j 
budowano ponad 50 now ych i 
odbudowano przeszło 80 z n i­
szczonych przez w o jnę  szkól za­
w odow ych z łączną ilośc ią  oko_ „ „
io  63.000 m ie jsc. L iczba p ra k ty -  i (jz;e^y w  budow ie N iem ieck ie j 
kan tów  fab rycznych  p iz e k ro - j j j epUj j j 5i{ j  D em okra tyczne j i 
czyła c y frę  500.000. W ybudow a- popraw ie  warUnków  by tow ych
no i w y re m on to w an o ,° / °  m łodzieży w  szkole i p racy za
szkół podstaw ow ych i  średnich i

odpow iadające naszym w o je ­
w ództw om  tzw . „L ä n d e r“  — 
k ra je , p ro w in c je , k tó re  są je d ­
nak w iększe i posiadają własne 
pa rla m e n ty  i  rządy). W  m in i­
sterstwach ośw ia ty  szeregu p ro ­
w in c ji NRD cz łonkow ie  FDJ 
pe łn ią  obow iązk i w ic e m in i­
strów .

N ajlepszym  dowodem  tro s k i 
Rządu i P a r t ii SED (S oz ia lis ti­
sche ■ E in he itspa rte i Deutsch­
land -— N iem iecka P a rtia  Jed­
ności) o m łodzież je s t uchw a le­
nie  w  lu ty m  ub. r. przez Izbę 
I,udow ą ustaw y „O  udzia le m ło

dla przeszło 350.090 m łodzieży.
L iczba studentów  wzrosła do 
380.740 osób. Budżet N R D prze-

ju " ,  grozi pobicie pa łkam i ade- 
nauerow sk ie j p o lic ji lu b  w ię  - 
zienie. Np. — sąd am erykańsk i 
w  N orym berdze skazał 15 m ło ­
dych N iem ców  na k ilk a  la t  w ię ­
zienia za udz ia ł w  m an ifes tac ji 
poko jow e j. W ojskow y sąd b ry  - 
ty js k i w  B ru n szw iku  skazał 4 
m łodych b o jo w n ikó w  o pokój 
na ka rę  w ięzien ia  po 4 m iesią­
ce za umieszczanie na m urach 
napisów  „T om m y — w raca j do 
dom u“  i  „K o re a  dla  Koreań - 
czyków  — Niem cy dla  N iem  - 
ców“ .

M łodzież stanow i przednią 
straż F ron tu  Narodowego De­
m okra tycznych  N iem iec, k tó ry  
jes t rep rezen ta tyw nym  organem 
p a rti i po litycznych  i o rgan izacji 
masowych, s taw ia jących sobie 
za cel utw7orzenie zjednoczo-

lu b  gdzie indz ie j, zaciąg do tw o  j nych, dem okra tycznych i su - 
rzone j przez b. generałów h itie - I w erennych N iem iec. M łodzież
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przez granice; pokoju na odrze i nysie
— podajemy przyjazną dłoń

demokratycznej Wolnej Młodzieży Niemieckiej!

„O d ra  — Nysa granicą poko - w id y w a ł w  ro ku  1950 — 1,3 m i­
lia rd y  m arek na cele ośw ia ty  
i  k u ltu ry .

M łodzież FD J coraz a k ty w n ie j 
w łącza się do w a lk i o w yko n a ­
nie" p lanów  gospodarczych N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j. .

Członkow ie FDJ m a ją  do za­
no tow ania  w ie le  w span ia łych 
osiągnięć przy budow ie  zapory 
Sasa, p rzy  rozbudow ie h u ty  M a ­
sa i zakładów  Bohlen, p rzy  bu ­
dow ie now ej, na jw iększe j w  
NRD, s ta low n i w  B ran de nb u r­
g ii — odpow iada jące j naszej 
N ow e j Hucie.

M łodzież jest in ic ja to re m  no­
wych fo rm  w spółzaw odnictw a. 
Np. przodow nicy pracy K uh n , 
Czinezoll i Schröder z M ek lem ­
b u rg ii, w zo ru jąc się na Kom so- 
mole, rz u c ili hasło „ru c h u  ty -  
s iączn ików “ , polegające na zo­
bow iązan iu się do prze jechania 
na tra k to rze  2000 km  bez gene­
ra lnego rem ontu, w  ty m  1000 
km  przy pracy bezpośrednio na 
ro li. B rygada m łodzieżowa im . 
W altera" U lb r ic h ta  prowadzona 
przez Bohatera P racy K aro la  
F ritsche  w  L ip sku  za in ic jow a ła  
nową fo rm ę w spółzaw odnictw a 
p rzy  przewozie tow a rów  na k o ­
le i— nazwaną „ruch em  500.000“ . 
W spółzaw odn ictw o to polega na 
przew iezien iu  codziennie p rzy - 
n n im n ie i 1.200 ton tow a rów  PO-

ć y  m yś la ł o sobie.
A  A nd rze j m yś la ł ju ż  n ie  o 

w łasnych, lecz ogólnych ko ­
rzyściach. Skurczony i  zgar-

M łodzież N R D  zrozum iała, że g b iony we dw o je  pod n isk im
- «pułapem , w  w ąsk ie j szczelinie 

■ szto ln i, g łęboko pod ziemią, 
3 bez słońca i  nieba, snu ł gó r- 
3 n ik  A nd rze j W oronko swoje 
3 wzniosłe m yś li o szczęściu dla 
3 wszystk ich — o O jczyźnie, o 
3 państw ie, o pozycji gó rn ika  w  
3 społeczeństwie. Dlaczego przed

dobrosąsiedzkich stosunków  z 
Polską i  z k ra ja m i m iłu ją c y m i 
pokój.

O now ym , p rzy jazn ym  i b ra ­
te rsk im  stosunku m łodzieży
n iem ieck ie j do P o lsk i świadczą g tym  n igdy nie  nachodziły  go 
liczne fa k ty . Np. na dorocznym  5 ta k ie  m yśli? S krzyde ł m u b y - 
zjeździe „N iem iecko-P o lsk iego S io b rak . P racy nie  znał. Był, 
T ow arzystw a dla  S praw  P oko ju  3 ja k  ten ślepy szczeniak, w  ko- 
i  Dobrego Sąsiedztwa“  jedną «pa ln i.
t-zecią  de legatów stanow iła  3 a  teraz... Teraz n ie  m a d lań 
m łodzież. Do naszych ko legów  ■ kopa ln ia  ta jem nic, n ie  ma w  
z ZM P, a także i n iezorganizo- » n ie j c iem nych kątów . Teraz 
wanych, przychodzą co m iesiąc « jes  ̂ tu ta j gospodarzem. I  po

w odow ej, w  sporcie i przy w y ­
poczynku“ .

M łodzież NRD nie zaw iodła 
pokładanego w  n ie j zaufania. 
Jest ona „a k ty w n y m  b u d o w n i­
czym zjednoczonych, dem okra­
tycznych i pokó j m iłu ją cych  
N iem iec“  — pisał w  te legram ie 
do C en tra lne j Rady FDJ tow . 
S T A L IN .

Postępowa m łodzież n iem iec­
ka z je j  awangardą FDJ pogłę­
b iła  n ie  ty lk o  sw ó j pa trio tyzm , 
rozw inę ła  także g łębokie poczu­
cie p ro le ta riack iego in te rn a c jo ­
na lizm u , poczucie ścisłego zw ią ­
zania z postępową m łodzieżą ca­
łego św iata, uczucie m iłośc i do 
pragnących po! o ju  narodów. 
O ty m  świadczą m ilio n y  podp i­
sów zebranych przez m łodzież 
n iem iecką pod Apelem  S ztok­
h o lm sk im  i zw ycięstw o m ło ­
dzieży FD J 7. B e rlin a  we w spó ł­
zaw odnic tw ie  w  zb ieran iu  tych 
podpisów z m łodzieżą Rzym u i 
Paryża, świadczą m anifestacje  
p rzy jaźn i polsko -  n iem ieck ie j 
w  Zgorzelcu, polsko -  czecho­
słowacko -  n iem ieck ie j w  Z it-  
tau, p rzy jaźn i z oostępową m ło ­
dzieżą całego św iata na Z locie 
M łodych w  B e rlin ie  ub. roku .

Rosną uczucia przyjaźni 
mlndzioży niomiuckinj 
du narodu polskiego

M łodzież niem iecka odnosi 
w ie lk ie  sukcesy w  ro z w ija n iu  i

tysiące lis tó w  od m łodzieży 
ŃRD, świadczących o uczu­
ciach g łębokie j p rzy ja źn i do 
narodu polskiego.

Te g łębokie przem iany w 
świadom ości m łodzieży NRD 
dokonane zostały w  w y n ik u  u - 
s.ine j pracy w ychow aw cze j FDJ 
i SED pod przew odnictw em  
W ilh e lm a  Piecka, W a lte ra  U l­
b rich ta , O tto  G rotew ohla  - -  
zasłużonych działaczy ro b o łn i-  
c :ych ' bo jo w n ików  z faszyz­
mem, w ypróbow anych  szerm ie­
rzy  p rzy jaźn i z narodem  po l­
skim .

W styczniu br. rozpoczął się 
now y okres szkolenia ideo lo­
gicznego. Ponad m ilio n  m ło ­
dzieży FDJ, a także niezorgani- 
zowanej, s tu d iu je  w  25,090 grup 
naukę M arksa - Engelsa - 
Len ina  - S ta lina , s tud iu je  h is to ­
rię  ruchu robotniczego w  N iem ­
czech. FDJ posiada ponad 50 
sckól po lityczno  - w ych ow a w ­
czych i jeden wyższy ku rs  po­
lityczno  - in s tru k to rs k i w  Bo- 
gensce.

*

FDJ została w  dn iu  21 s ie rp ­
nia 1948 r. p rzy ję ta  do Ś w ia to- 
v y  Federacji M łodzieży Demo­
kra tyczne j.

FD J jes t awangardą m łodzie 
ży n iem ieck ie j walczącej o zjed 
noczone, dem okratyczne j pokój 
m iłu ją ce  N iem cy, walczącej c 
w ie lką  i słuszną sprawę.

t
Z. M IK O Ł A JC Z A K

■ gospodarsku dostrzega —  źle 
“ U  gospodarzę! W ięcej można
■ w ydobywać. Le p ie j można 
S pracować. Inaczej można o r-  
J ganizować pracę.
3 Już m u się n iew yraźn ie  m a- 
I ja c z y , ja k  to należy zrob ić 
« N ie by ło  to jeszcze postano- 
3 w ;enie —7 by ło  to zaledwie 
3 marzenie. W ie lk ie - marzenie. 
3 N ikom u go jeszcze nie  w y ja -  
3 w ia ł, do c .. su.
■ „T rzeba by się Daszy pora- 
g dzić... — m yś la ł n iek iedy. — 
«Zasięgnąć je j zdania. Jest prze 
« cięż wykształcona...“  Lecz po-
■ radzić się Daszy chcia ł nie 
« dlatego, że jes t ona „uczona“ ,
■ lecz dlatego, że Dasza teraz 
S towarzyszyła w szystk im  jego
■ myślom , pragn ien iom  i czy- 
£ nom. W szystko obecnie do ty- 
3 czylo je j, by ło  z nią związane. 
3 M yś la ł na p rzyk ład  o O j-  
Sczyźnie — to m yśla ł zarazem 
Si c Daszy: przecież to i je j c j-
■ czyzna. M arzy! o przyszłości
■ kopa ln i, nias.ta, państwa i zno 
3 wu w ychodziło  na to, że' my 
3 ślai on o sw o je j i Daszy przy

, 3 szłości, a nawet — tu  czer- 
3 w ie r.ił się bezw iednie—-o przy- 
5 szlości... ich dzieci. Wszystko 
3 splata ło się w je d n o lity , cia-
2 sny węzeł: Dasza, miłość.
■ kopaln ia . państwo, W ik to r.
3 p rzyjaźń i rekord , k tó ry  na- 
2 leży osiągnąć dla O jczyzny i 
2 Daszy i' tr  wszystko . razem 
2 stanow iło  życie, k tó ry m  ży ł te 
2 rsz.
2 O ile przed tym  n iem ożliw e 
2 i nie do pom yślenia w ydaw a­

ło mu się życie bez W ik to ra , ■
0 ty le  teraz n iem ożliw e i nie ■
do pom yślenia stało się je?o ■ 
życie bez W ik to ra  i bez Da- ■ 
szy. 2

Dasza zawsze by ła  przy » 
n im : w  lego myślach, w jego ■ 
snach, w  jego m arzeniach na ■ 
jaw ie . N aw et podczas _ pracy ■ 
nie zapom inał o n ie j. Z ja w ia - ■ 
ła  się przy n im  w sztoln i nie ■ 
ja ko  h ieb iańskie  w idz iad ło , ■ 
nie ja k  Księżniczka M arzeń, » 
lecz ja ko  skrom ny Ś w ie tlik  z ■ 
lam pką górniczą w  ręku. Po « 
gospodarsku rządziła  się w  a 
jego sam otnym  przodku. Ozu- 
ła" się tu ta j ja k  w  domu. I  3 
dz ięk i je j n iew idz ia ln e j obec- ■ 
ności, lże j m u by ło  i  pracować 3
1 rozm yślać i  żyć.

N iek iedy, po rw any pracą, ■ 
na chw ilę  zapom inał o n ie j. I  3 
wówczas ona sama w ładczo 3 
z jaw ia ła  się nagie gdzieś w  3 
fa lu ją cym  prądzie pokładu i  3 
uśm iechała się p rom ienn ie  n i 3 
czym rusa łka  z rzek i podziem - 3 
nej, a on w  odpow iedzi u -  3 
śm iechał się rów nież ja k  w i-  2 
now a jca ' i znowu zaczynał z 2 
nią m ilczącą i niekończącą się 2 
serdeczną rozm owę o m iłośc i, g
0 życiu, o szczęściu.«

N igdy — chyba że w« śnie— 2 
nie m a rzy ł o tym , ja k , począł 2 
by całować i pieścić uko ch a -1  
ną, a zawsze — ja k  będą ż y ć * , 
razem, ja ko  mąż i  żona. I  w y -  3 
obrażał sobie spokojne, do- 3 
bre, zgodne życie, p racow ite  3
1 skrom ne. Będą m us ie li k o - 3 
niecznie m ieć swój b ie lu tk i 3 
domek, p o k ry ty  dachówką — 3 
tak i, ja k i ma P rokop M aksy - 5 
m ow icz — za ogrodzeniem  5 
b ra tk i,  goździk i i  as try  jes ie - 2 
nią... A nd rze j, oczywiście, za- g 
cznie się uczyć, aby nie p rzy - g 
nieść w stydu  w ykszta łcone j g 
Daszy. Będą razem czytać i  g 
dyskutować. Lecz n igdy nie g 
porzucą kopa ln i. Zresztą do- g 
kąd m a ją  jechać — są prze- g 
cięż gó rn ikam i. W ieczoram i g 
przychodzić do n ich  będzie w  g 
odw iedziny W ik to r. On też się g 
ożeni, domek w ybudu je  obok. g 
Każdego w ieczoru będą, n ib y *  
w ie lka  rodzina, zbierać się w  g 
sadzie pod akacjam i, pop ijać  ■ 
herbatę i zgodnie, serdecznie ■ 
rozm awiać.

W tych prostych, n ie w y - 3 
m yślnych m arzeniach zna jdo- 5 
w at A nd rze j ty le  n iew ypo- 3 
wiedzionego u roku , że dosta- 5 
w a l zaw rotu głowy...

Najczęściej jednak  w ydaw a- ■ 
ło  m u się, że n igdy tego n ie  ■ 
będzie. „N ie  może ta k  być_ —  « 
m yś la ł w  rozpaczy — za w ie l-  ■ 
k ie  to szczęście d la  takiego ■ 
niezdarzonego chłopaka, ja k  ■ 
on! Czy Dasza może takiego » 
pokochać?“  ■

Lecz n iek iedy  — szczegół- ■ 
n ie  w tedy, gdy pod u d e rz e n ia ; 
m i jego kilolEa o b ry w a ły  się 3 
potężne kaw a ły  węgla i p rz y - 3 
chodziło radosne poczucie w ła  3 
sriej s iły  i znaczenia — A i -  5 
drze j nabiera! odwagi i  za- 3 
czynał w ierzyć, że wszystko 3 
się spełni i Dasza przestąpi g 
próg jego b ie lu tk iego  dom ku, 3 
k ry tego  dachówką.

Je j jednak jeszcze ani ra m  3 
nie pow iedzia ł o sw o je j m i-  g 
łości. N ie przestawał kochać g 
w ta jem n icy  i m yśla ł, że sta- g 
now i to ta jem nicę dla wszyst- g 
kich . N ie w iedzia ł, biedak, że g 
dis n ikogo to ju ż  nie by ło  se- g 
kretem , nawet ,i d la  samej ■ 
Daszy. £

„P o b ije m y  z W ik to rem  re -  •  
kord, — postanow ił — w ów - ■ 
czas wyznam  je j w szystko". •

A  on śam nie p o tra fiłb y  na ■ 
wet z sensem wyjaśnić, ja k i • 
związek zachodzi m iędzy w>- • 
znaniem m iłości, a rekordem  ■ 
Czul jednak podświadomie, że 3 
faczność ta is tn ie je  i że po u - 5 
stanow ieniu rekordu całe ży- 3 
cie, jego i W ik to ra , stanie 3 
sie inne.

Tymczasem jednak do re - g 
kardu by!o daleko. Po stare- g 
mu zb ie ra li się wszyscy u P ro g 
kopa M aksym ow icza; rozw a- •  
żali. rad z ili, dysku tow a li, po- g 
stanow ienia jednak powziąć g 
nie m ogli. A nd rze j, ja k  zw y - g 
kie, m ilcza ł

(c. d. n.) g


